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MŁODZIUTKI NOWY -ROK 

JUŻ PATRZY SCEPTYCZNIE 

NA ŚWIAT PRZEZ CZARNE 
OKULARY ... 


ZAWODY HOKEJOWE,, 
POLSKA-NIEMCY 


Zdjęcie powyżej przedstawia obie 
drużyny przed rozpoczęciem gry 
w Hamburgu. Zawody te odbyły 
się z okazji uroczystej inauguracji 
największego w Niemczech sztucz- 
nego lodowiska. 


MINDER 


MIGAWKI 
ZE 
SWIATA 


OOOO OOOO OPO OOOO POZ 


HNRNP 


.RADOSC* W MAKALLE, 


Zdjęcie powyżej: mieszkańcy Ma- 


* kalle urządzają na cześć dowódz- 


iwa armji włoskiej muzykę i tańce. 


ARREARS 


W SZANGHAJU .SPOKOJ” 


Zdjęcie na lewo: w obawie przed 
bombardowaniem Szanghaju przez 
aeroplany japońskie (jak to już miało 
miejsce przed paru laty)—mieszkań- 
cy dzielnicy chińskiej wraz z do- 
bytkiem przenoszą się gremialnie 
do dzielnic europejskich Szanghaju, 
którym bombardowanie nie grozi. s 


Niezwykłe mrozy ostatnich dni w Pa- 
ryżu przystroiły w sople lodowe fon- 
tannę na Champs Elysćes. 


Zdjęcie powyżej: w ogrodach pa- 

ryskich liczni przyjaciele ptaków nie 

dadzą im zginąć z głodu podczas 
wielkich mrozów. 


Na prawo u góry: łabędzie i pta- 

ctwo egzotyczne w ogrodzie Zoo- 

logicznym ze zdumieniem znalazło 
się... na lodzie. 


Zdjęcie obok: w dzień Wigilijny ku- 

charze paryscy wzięli gremjalnie 

udział w dorocznym biegu wyścigo- 

wym, w pełnym rynsztunku zawodo- 

wym i z patelnią w ręku. W głęki 
widać Łuk Tryumfalny. 
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MROZ W PARYZU 


H. KOROLEC-BU J AKOWSK A 


OD WARSZAWY DO SZANGHAJU 


(Reportaż z podróży własnego korespondenta „Świata ”') 


DROGA PRZEZ 


Pali, dusi w gardle. Serce za- 
miera. Głowa, jak  rozpalony 
'.arnek gliniany, pęka na kawa- 
y. Juz niesposób wytrzymać. 
Wody. Cienia. Chociaż chwilo- 
wej ulgi. 

wiatr dmie. Suchy. Parzy 
skórę, tamuje oddech. Oczy o- 
ślepione zarzuca szarym pyłem 
drogi. 

Jeden dzień, drugi, trzeci. Skó- 
ra płatami spada. Ciekną otwar- 
ie rany ramion i nóg. 

W spalonej dżungli umarło 
życie. Rozpaczliwie pogięte, na- 
gie drzewa i kępy spłowiałych 
traw. Wyschły rzeki i strumie- 
nie. Płowy kot nie ma schronie- 
nia. Biegnie milami szukając za- 
tęchłei kałuży wody skrytej pod 
skaktym załomem. | 

Ziemia spękana zda się żarzy. 

" Prędko biega bosonogi lud dżun- 
gli. Parzy stopy, parzy... 

Ciała ongiś bronzowe dzisiaj 
są czarne. Umarła dżungla. U- 
marły małe wioseczki. Cały lud 
dżungli łaknie deszczu. A deszcz 
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nie przychodzi. Wieje suchy, go- 
rący wiatr z Sindu pustyni. 

Skóra nawet czarna nie wy- 
trzymuje żaru słońca. Hindus na 
basie nosi dzban z wodą, lub 
kosz dla cienia. Gruba płachta 
osłania plecy. Mokra szmata za- 
krywa usta. Pić, pić. Pijesz bez 
przerwy ciepłą wodę 1 wciąż 
mało. Usta spalone. W gardle su- 
cho. Język przylega do podnie- 
bienia. Mdli. 

W takich przyjemnych wa- 
runkach jechaliśmy pełne sło- 
neczne trzy dni. Później woleli- 
śmy jechać nocą. Chociaż w 
dzień spać było niesposób. A noc 
duszna, upalna, ma się wrażenie, 
że księżyc też pali. Jedynie nad 
ranem. pazychodzi złudzenie ulgi 
i jakby lekki chłodny powiew. 

Ziemia nie ma czasu ostygnąć. 
Rozpalony hutniczy piec. Nocą 
można zdjąć kask z głowy. Nocą 
można tylko spotkać przemyka- 
jącego się drogą tygrysa. Jest 
zbyt zmęczony, by napadać. Nie 
chee jeść. Chce pić. 


MPD 


Kontrasty lokomocji ro 
Indjach:  nonszalancki 
spacer na  słoniu, bez 


pośpiechu ... 
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OD PUSTYNI) 


Nocą tylko można spotkać dłu- 
gie szeregi wozów. Wędrują w 
mroku, skrzypią i grożą rozbi- 
ciem. 

W nocy też można tylko spać. 
Jak strasznie morzy sen. Głowa 
bije o blaszankę z oliwą. Zatacza 
luki i kręgi na bezwładnej szyi. 
Śnią się koszmary. 
tracę poczucie miejsca. Siłą ot- 
wieram oczy — znów to samo. 

Jak mój chłopiec może utrzy- 
mać się na siodełku — nie wiem. 
Wreszcie nad ranem przesypia- 
my parę godzin na derce pod 
przydrożnem drzewem, jak hin- 
dusi. Kobra nie przyjdzie, a na- 
wet niechtam. Niema siły rozbi- 
jać namiotu i jest tak duszno. 


Gdy wstaje świt, znów jesteś-. - 


my na drodze. Byle zdążyć prze- 
jechać dużo mil do południa. Ra- 
nek jest jeszcze znośny. Juz o 
dziewiątej słońce jest straszne. 
Dziw, że nie zabija. 

Drzewa-olbrzymy rzucają ma- 
leńką plamę przezroczystego 
cienia pod swoje stopy. Na dro- 
dze pył, żar i blask. S 

Niema kałuży spleśniałej: i 
strumyczka, kanału, rzeki, gdzie- 
byśmy nie stanęli dla ochłody— 
chwilowej ulgi. Czasem wody 
jest tak mało, że trudno zaczerp- 
nąć ręką. Mozolnie nabrana do 
bańki. Wylewa się całą zawar- 
tość na głowy i wdycha odrobi- 
nę wilgoci z powietrza. 

Jak wściekłe psy, leżymy na 
brzegu wody. Zmoczona bluza, 
mokry ręcznik na sercu, chust- 
ka na głowie. Odpoczywamy pa- 
rę godzin, jak bawoły. Szczęśli- 
we chwile. Wprost niesposób 
rozstać się z wodą. Płoszymy 
wszystkie krokodyle i nie nas 
nie obchodzą gromady kąpiących 
się tubylców. Oni cierpią też. 
Nieraz łapczywie piją zatęchłą 
wodę kałuż. zy 

A jednak wytrzymaliśmy. Bez 
lodu i wachlarzy elektrycznych. 
Było bardzo ciężko. Pewnej no- 
cy — już w Bengalu — lunal 
pierwszy deszcz monsumu, wspa- 
niały, ciężki deszcz. Skóra piła 
wodę. Ziemia piła wodę. I tam, 
gdzie przed calą w spalonej 
dżungli dławiło pragnienie, ożyło 
wszystko. Zieleń, trawy, drzewa 
i my. 


Wypadam, 


Dlaczego hindusi upodobali so- 
bie maj na weselne gody? Jakoś 
naopak. U nas miesiąc fatalny — 
u nich szczęśliwy. 

Gdy zgasły światła jubileuszu 
króla Wielkiej Brytanji. zably- 
sły pochodnie korowodów we- 
selnych. 

Wyjechaliśmy z Bombay trze- 
ciego maja. Zawcześnie. Szóste- 
go całe Indje zapłonęły blaska- 
mi świateł. Widzieliśmy jubile- 
usz nie w wielkiem mieście, a w 
wioseczkach i małych mieści- 
nach. Tam, gdzie niema elektry- 
czności i lampa naftowa zapala 
się zrzadka. 

U progów szałasów w dżungli 
płoną latarnie owinięte w barw- 
ne papierki. 

Noc jest duszna, upalna. W 
mroku u ogniska pulsuje życie. 
Nie śpi nikt. 

Z pod mrocznego nawisu sta- 
rych drzew wpadamy wprost w 
blask i życie małej stacyjki. 
Światła. Niebywale dużo świa- 
tel. Lampy — lampeczki. Jarzy 
się szeroka ulica. 

A na gankach domów grupami 
siedli obywatele miasta i odpra- 
wiają modły za króla. 

Tu siedzi starzec z siwą głową. 
Kiwa się nad wielką księgą, wy- 
krzykuje przeciągle. Odpowiada 
mu chór młodzieńczy. Tam znów 
na perskim dywanie grono pięk- 
nych dam. Jeden spasły pasza w 
pośrodku dyryguje walesa 
chórem. Jak obrazki z haremu, 
to, co widzimy oczami dzieciń- 
stwa. 


Dzisiaj wszyscy są niebywale * 


uprzejmi. gościnni i mili. Właś- 
ciciel stacji benzynowej częstu- 
je nas melonem. Jakiś sprzedaw- 
ca konserw wskazuje nam dro- 
gę. rozmawia, wypytuje. Nawet 
nie dręczą nas gapie, bo w noc 
jubileuszową wszystko jest nad- 
zwyczajne i niezwykłe. 

Przemykamy się, jak duchy, 
od wioski do wioski. Przez mia- 
steczka i miasta, wpadając w 
mrok dżungli i pól. by znów po- 
wrócić w światła. 

To był trzeci dzień naszej po- 
dróży, Wracamy z małem Sieh 
leniem w bok ta sama droga na 
Indore. 

Pasem palm  daktylowych 
zwrotnika, szerokich pól, szczot- 
kowatych dżungli i fantastycz- 
nych wzgórz. 

Krajem, gdzie po drogach cho- 
dzą pawie i kobiety strojne, jak 
pawie. Mężczyźni zbrojni z ka- 
rabelą u pasa z głowicą rzeźbio- 
ną, nabijaną drogiemi kamienia- 


..i szybka, gorączkowa jazda motocyklem ... 


mi. w barwnej aksamitnej poch- 
wie. 

Twardo, dumnie wymawiają 
Indorrr. Ich maharadża, ich 
wielkie miasto, ich piękny kraj. 
A tanga hindustani też najpięk- 


niejsza jest w Indor. Szeroka, 
zasobna we frendzle, pióropu- 
sze, z czterema haftowanemi po- 
duszkami po rogach. 


Kalkutta, maj 1935 r. 
Zdjęcia St. Bujakoroskiego. 


Ann 


ADOLF NOW ACZY NSKI 


DOKTOR 


TRIPPLIN 


W PALES RY NIE 


Na pomysł odgrzebania tej postaci 
z nieprawdziwego zdarzenia żaden czy 
żadna polonista chyba nigdy nie wpad- 
nie. Wobec tego jazda do roboty, do po- 
szukiwań i do przewertowania choćby 
kilku tomów z jego... kilkudziesięciu. 
Nowsi historycy literatury nawet go nie 
wspominają. Chlebowski ani jednem 
słówkiem. choć tak się czasem rozwodzi 
nad literackimi jętkami-jednodniówka- 
mi a przeróżnym grafomaniakom byle 
ostatniej doby wiele poświęca czasu 
i atlasu. Natomiast starej daty uczeniec 
Bartoszewicz Julian jednak poświęca 
mu półtorej strony, kończąc taką cha- 
rakterystyką: 

„Wszakże Tripplin łatwo mógł się po- 
godzić z publicznością, która jakiś czas 
przepadała za nim, gdyby mniej posia- 
dał pychy. Zarozumiałym był, jak nikt 
na śmiecie. Raził także nieraz excen- 
trycznością swych pomysłów, exaltacją 
dyssydencką, malowaniem obrazów nie- 
przyzwoitych i obrażających moralność, 
a m nich szczególniej się lubomał. 
Wreszcie, gdy się przebrała miarka 
cierpliwości, a zaczęto Tripplinorvi wy- 
rzucać plagialy i błędy, pisarz, zamiast 
się poprawić, zhardział i wypomiedział 
śmwialu całemu wojnę. Głos krytyki pc- 
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tępił go, ale Tripplin zbyt wyniośle spo- 
ślądał na sprawy ludzkie, by mógł 
przypuścić w sobie kropelkę nieudolno- 
ści i nieomylności. Doszło do tego, że 
wyprowadził się zupełnie z kraju, w 
którym nie umiano go cenić. Charakter 
excentryczny i gwałtowny, przed któ- 
rymby na kolana trzeba upadać, aby 
z jednej ostateczności nie wpadł m dru- 
ga — fo jest z miłości w nienawiść..." 


Jak widzimy z tego epiteta, przy- 
miotniki, rzeczowniki, wyrzuty i za- 
rzuty raczej zaciekawiające, frapujące 


i zachęcające do wybadania, kto żacz 


był ten, za którym publiczność . jakiś 
czas przepadala. Taki dumny i pyszny, 
że przed nim na kolana upadać, a tyle 
miał wad, tyle mankamentów? Kto zacz 
tedy? Musiała to. być figura, osoba, 
osobistość, indywidualność, która mogła 


„sobie pozwolić na takie zadarcie z kry- 


tykami, że aż się z kraju musiała „wy- 
prowadzić“... Kto zacz? ba 

Bartoszewicz w swej „Historji Lite- 
ratury“ (1877) puszcza: przedewszyst- 


‘kiem słowo: „plagjat“. Więc plagjator? 
"Ale sam Bartoszewicz cały ustęp o Trip- 
-plinie na stronach 285, 284 i 285 odwala 


czyli plagjuje dosłownie a bez podania 


Źródła z „Historji Literatury" prof. H. 
Lewestama (1867) ze stron 251 i 252. 
Tedy „uczył Piotr Marcina“, albo przy- 
ganiał kocioł garnkowi a sam smoli. 
Expertem w sprawie plagjatów tedy być 
nie może. Odpada. 

Drugi zarzut: „malowanie obrazów 
nieprzyzwoitych i obrażających moral- 
dość”. Umidim. W owych czasach in 
illo tempore, za Paszkiewicza i Gorcza- 
kowa zarzucała to krytyka owoczesna 
kolejno i... Kraszewskiemu (sic!) i Ko- 
rzeniowskiemu i Rzewuskiemu i Wło- 
dzimierzowi Wolskiemu (od „Halki*), 
że „grzęźnie w błocie i wydobywa sa- 
me brudy społeczne“; gawędziarzowi 
i ramociarzowi Wilkońskiemu zarzuca- 
no.. komunistyczne tendencje, a na 
patryarchalnego historyka Szajnochę 
miała miejsce olbrzymia nagonka za 
„obrazy nieprzyzwoite „moralność obra- 
żające” w tragedji „Stasio“ i za bezecne 
odbronzorvanie królowej Jadwigi (Pol 
i Łętowski). Pola rąbał znów Ujejski, a 
Goszczyński brak patrjotyzmu udo- 
wadniał... Fredrze. Dzisiaj się tem 
wszystkiem nie przejmujemy, ale w one 
czasy wszyscy się tem wszystkiem bar- 
dzo przejmowali, a żółć się tym i owym 
ciurkiem wylewała z wątroby. Wo- 
bec tego i zarzuty Lewestama—Barto- 
szewicza o „obrażających moralnsść 
obrazach* w  książczynach doktora 
Tripplina należy brać cum grano salis 
(bury) i przejść nad nimi do nieporząd- 
ku dziennego. Pozostaje: „egzaltacja 
dyssydencka* i tę trzeba skontrolować 
i odważyć odważnie, co tam prawdy na 
tem. 

Podróżopisarz, krajówznawca, gawę- 
dziarz i turysta, Teodor Tripplin, był 
z rodu i z pochodzenia Kaliszanin i kal- 
win, Hugenotów francuskich potomek, 
z fachu i z procederu lekarz, z zami- 
łowania etnolog i psycholog. W War- 
szawie nastał od roku 1849. Do ro- 
ku 1849 zwiedził dokumentnie i „bawił“ 
dłużej w Hiszpanji, w Norwegji i w An- 
glji. Z obcych języków władał expedite 
pięcioma. Do literatów i literatury zbo- 
czenie miał nieuleczalne. To też kiedy 
w stolicy (niestołecznej) zamieszkał, za- 
czął być jak to mówią ..rozrywany* na 
wszystkie boki i strony, a głównie: lite- 
rackie salony. Przedewszystkiem jako 
lekarz internista, specjalista od „peda- 
gry“ i kolki („nie kłuj kolka, bo ja Pol- 
ka) w całem mieście bardzo „wzięty“. 
Ale że do literatury pociąg i ciągoty, 
więc obok płatników pacjentów wieluż 
gratisowych inteligentów! I jakież to 
znakomitości świata tego piccolo mondo 
leczyć mu nie przyszło, kogo to za dar- 
mochę wyciągać z przypadłości choro- 
bowych nie musiał!!! Najsławniejszych 
potentatów pióra wyciągał z łoża bo- 
leści, Nieśmiertelnych, Wielkich, Naj- 
większych, bo to i Dziekońskiego (auto- 
ra „Sędziwoja*) i Skimborowicza (re- 


daktora .Bibljoteki Warszawskiej“!) i 
Wilezyńskiego („Kłopoty starego ko- 
mendanta*) i Potockiego („Pamiętniki 
Kamertona*) i Tyszyńskiego (..Amery- 
kanka w Polsce*) i Szabrańskiego (re- 
daktora „Bibljoteki Warszawskiej*!) i 
K. Wł. Wójciekiego („Album Warszaw- 
skie“), nie mówiąc już o Zmorskim, 
Wolskim, Lenartowiczu, Balińskim, Nie- 
wiadomskim-Półkozieu, Szymanowskim, 
Chojeckim  (redakiorze „Echa“), ale 
mówiąc o Nakwaskiej („arcydzieło *: 
„Czarna Mara“), no i wreszcie (teraz 
klekajcie narody!) o samej wieszczce 
polskiej i nieco improwizacyjnym syfo- 
nie, Safonie, Deotymie. Zanim przyszedł 
Chałubiński, całą elitę leczył doktor 
Tripplin. I aby mógł gratis leczyć trzech 
Norwidów (trzeci Ksawery, geometra), 
musiał brać duże honorarja od... Izrae- 
litów. Nie dziwnego, że stale i chronicz- 
nie przebywając i obcujac ze światem 
literackim, nabrał doktor Tripplin sam 
mocnej weny pisarskiej, przekonawszy 
się naocznie i namacalnie, że „nie świę- 
ci garnki lepiej lepią* i że trudniej 
„dzień dobrze przeżyć niż napisać księ- 
ge". Że zaś się doktorek napodróżował 
przedtem dużo i opowiadać lubiał to i 
owo ab ovo, więc wszyscy kolejno na- 
mawiali go, żeby to raz spisał i się 
wypisał i popisał. Debiutantem albo 
dyletantem żadnym znów tam nie był, 
bo już przecie w r. 1844 wyszły u Ste- 
fańskiego w Poznaniu jego „Wspomnie- 
nia z podróży po Norwegji*. W wol- 
nych zatem od szpitali i pacjentów 
godzinach fotel do biurka podsunął, 
fałdów przysiadł, pióro zamaczał, no i 
przypominając sobie hiszpańskie wy- 
wczasy, jako pierwsze wykropił „O sto- 
sunkach społecznych Kantabryji czyli 
prowincji Basków*. Choć tam temat 
dyablo egzotyczny a aktualny dopiero 
w r. 1955, kiedy Baskowie zaaranżowali 
sobie byczą regjonalną rewolucję, to 
jednakże już ta hiszpańska podróż zy- 
skała sobie w Warszawie Paszkiewi- 
czoskiej ogromny poklask, czyli jak się 
wówczas pisywało „publiczności współ- 
czucie“ (sie!). 

Z podróżopisarstwem bowiem nie by- 
ło wonczas tak Świetnie, jak to wcześ- 
niej. to później, to teraz. 

Teraz par exemple mamy trampóm, 
wędrowców i wojażerów pierwszej gil- 
dji, poprostu Sindbadów, czy „latają- 
cych Holendrów“, bo to i Andy (Jodko- 
Narkiewicz), Ossendoviusz, Janta-Poł- 
czyński, Lepecki, Pawłowicz, Goetel, 
Arkady Fiedler, Congo (Dębczyński), 
Dębicki („Moyenzi  Nzandji®), Ark- 
tyka (Arctowski, Dobrowolski), 
Mrozowska (Tybet): w Peru. w Bra- 
zylji, w Kanadzie, jak w domu; wogóle 
wszędzie, gdzie palcem na globie ru- 
szyć i na wołowej skórze by nie starczy 
łoby miejsca wszystkich wyliczyć. Ale 
w owe czasy, po roku 1850, nie było tak 
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znów wiele a raczej bardzo mało. On- 
gis, ongiś to tam jeszcze bywali wielcy 
peregrynanci alboteż awanturnikowie: 
Kopeć, Arciszewski, Węgierski, Boym 
w Chinach, ojciec Benedykt Francisz- 
kanin w Mongolji, Beniowski na Mada- 
gaskarze. W owe czasy atoli z Warsza- 
wy i z Kongresówki mało kto z piszą- 
cych nosa na Świat wyściubiał, a wszy- 
scy przeważnie siedzieli na kupie, ze 
sobą jeno obeując, a dla odmany za 
kratami w Cytadeli. Owszem, bywali 
i mieszkali różni w różnych zamorskich 
krainach, ale w Warszawskim partyku- 
larzu o nich ani słychu, ani dychu. 
W Persji na ten przykład konsulem i 
dragomanem Aleksander Chodźko, ale 
długie czasy co pisywał, to w obcych 
językach („Specimen of the populars 
poetry of Persia. London 1842). W Tur- 
czech u Osmanów: Brzozowski, Ostro- 
róg i inne obturzeńce. W nowej Zelandji 
Drucki-Lubecki koleje zakładał, a ba- 
ron Rymkiewicz i bracia Rozwadowscy 
takież koleje w Brazylji. W Meksyku 
w r. 1848 sędzią polubownym, granice 
od Ameryki wytyczającym, inżynier 
Tarnawa-Malczewski, a potem z cesa- 
rzem Maxymilem — Gostkowski, Nikle- 
wicz, a w Vera-Cruz rozstrzelany Bie- 
niawski... W Indijach Holenderskich Su- 
lima-Gamrat. Przy generale Bolivarze 
w armji Los Libertados też kilkunastu. 
Pizeciw Anglikom w obronie wolności 
Maorysków: Tempski. W Santiago (Chi- 
le) i w Serenie profesorem chemji, od- 
krywcą mineralskim Domeyko, don 
Ignazio. I t. d. i t. p, Gdzie nasi nie 
bywali! Gdzie nasze nie przepadało. 
Ale to wszystko byli albo emigranci. 
albo emigrantów synowie, ale nie pe- 
regrynanci, nie turyści, nie podróżnicy. 
Z Warszawy ówczesnej kniaź Paszkie- 
wicz, Erywański prokonsul, mało kogo 
wypuszczał na podróże po wolnym 
Świecie. Wyraźnie nie życzono sobie 
zgóry i źle widziano takich, co zbyt 
chcieli egzaltować sie „swobodami* na 
dalszym lub najdalszym Zachodzie; na 
daleki Wschód, na Kamczatkę i owszem, 
ale po liberalniczych krajach zgniłej 
Europy niekoniecznie. To też jedynym 
konkurentem doktora Tripplina w ob- 
jeżdżaniu i opisywaniu Europy był 
właściwie tylko jeden jedyny: Włady- 
sław Wężyk z Lubelszczyzny, posiedzi- 
ciel majątku Wielka Ruda, wskutek 
czego wojażujący po południowych pół- 
wyspach jako Il conte Serpentino della 
Granda Ruda, autor „Podróży po Sta- 
rym Świecie*. Ale ten, choć Norwida 
przyjaciel, był sobie simplex servus Dei, 
hreczkosiej, tępak, pała i mantyka, czyli 
nudziarz. A tymczasem nasz doktór 
Tripplin to, jak się okazuje, inteligen- 
cja first-class, erudycja di primo car- 
tello, humor przednia klasa, dowcip. 
non plus ultra. 
I oto rewelacja. 


Teodorowi Tripplinowi wyrządziła 
historja literatury wielką krzywdę i 
wydała o nim zaocznie wyrok mocno 
niesprawiedliwy. Cokolwieczek sam so- 
bie winien. Najpierw niby że kalwin i to 
zajadły i kłótliwy i zaczepialski, raz 
po razu „ultramontanow* i „Rzymian“ 
i rzymskie niezgrabnymi konceptami 
prowokujący  (,,egzaltacja dyssydenc- 
ka“). Potem zawinił tem, że podnieco- 
ny sukcesami swoich pierwszych podró- 
żopisów (Norwegja, Marokko, „Dzien- 
nik podróży po Litwie i Żmudzi“ 1856), 
„Podróż doktora Zanowicza na około 
świata”, „Pan Zygmunt w Hiszpanji* 
it. p.... nieco się rozpuścił, rozbisurma- 
nił, rozgrafomanił i zaczął uganiać już 
po całym świecie za prędko, plodzac 
tom po tomie, ponoć nawet przerabia- 
jąc cudze wojaże na swoje, ponoć na- 
wet zatrudniając pisaniem na wzór pa- 
ryzki (Dumas, Sue) pomocników t. zw. 
murzynów („Amazonka“). 

Potem zawinił znów tem, że kiedy 
krytycy zaczęli mu dokuczać i nastę- 
pować na pięty i po nagniotkach, za- 
czął się odgryzać, wykłócać i obelży- 
wościami obsypywać matacorów. A co 
wólno wojewodzie (Słowackiemu), to 
nie wolno lekarzowi chorób żołądko- 
wych, przewodów pokarmowych, do- 
chodowych i odchodowych. Najeiężej 
atoli zaszkodził sobie dr. Tripplin tem, 
że kiedy przyszła era Wielopolskiego. 
nasz zawadjaka, conieco też bluffiarz, 
imaginatyk, koloryzator i „na potęgę” 
zmyślacz (omnis homo mendax), prze- 
szedł na stronę „białych* ugodowców, 
prerealistów, moskalofilów i na propo- 
zycję Margrabiego został nawet cenzo- 
rem i to dość ciężkim i rewanżującym 
się cenzorem. Tego mu nie przebaczono. 
I stąd z literatury exmisja, ewentual- 
nie bagatelizacja i pomawianie (przez 
plagjatorów) o płagiaty. Uniemożli- 
wiwszy sobie po roku 65-cim pobyt w 
Warszawie, znikł z kraju na lat omal 
dziesięć, wrócił do Warszawy dopiero 
w r. 1870-tym. Datę r. 1878 noszą jego 
„Wspomnienia z Ostatnich Podróży“, 
wydane u Giusa własnym nakładem, 
tomów dwa. 

I tymi to dwoma tomami usprawie- 
dliwia się niniejszem. czy też motywu- 
je exhumację literacką tego literackie- 
go dziwadła. 

Drugi tom to podróż po Palestynie. 

W ostatnich czasach takich podróży 
po Ziemi Świętej czytało się sporo. Pi- 
sywali księża i żydowie. dziennikarze 
j literatowie, damy i huzary, ksiądz 
Kłos (2 tomy), ksiądz Kneblewski 
(1 tom), Ossendowski i Kossak- Szezuc- 
ka. Zdawałoby się tedy. że po tylu, tylu 
krajopisach, świeżo z pod prasy wy- 
szłych, nie sposób przeczytać coś, co 
już pachnie paczulą i myszami i to ta- 
kiego tam jakiegoś podrzędnego warsza- 
wisty, za którym .„przepadała* publicz- 


ność, ale lat temu omal sto. Tymcza- 
sem. wprost przeciwnie. Opis Palesty- 
ny z przed lat sześćdziesięciu pióra tak 
spostponowanego melomana literackie- 
go. a z profesji ludowała (jak jest ko- 
nował, to jest i ludował), lewatywą się 
parającego, opis Palestyny dr. Trippli- 
na dżiś jeszcze i dziś znowu daje się 
pizeczytać summa con satis faclione. 
Jak dobra powieść. Jak jaki „Verne“. 
Jak Robinson Cruzoe. Jak Claude Far- 
rere lub bracia Tharaud czy Benoit. 

Pierwszy polski krajopis Palestyny 
wyszedł w Warszawie w r. 1696. Nosi 
tytuł: „Peregrynacja prawdziwego opi- 
sania ziemi świętej Betleemy Jerozoli- 
my it. d. naprzód przez ludzi godnych 


og 


= 
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duchownych i świeckich peregrynują- 
cych w r. 1509 łacińskim językiem wy- 
dana a polskim w r. 1595 do druku 
podana a teraz pozyskawszy extra Re- 
gnum ponowiona w roku 1696 Warsza- 
wa“. W opisie tym czytamy, że rzeka 
Jordan „jest taki szeroki jak rzeka 
Warta a po obu stronach ma pola sze- 
rokie, równe y ucieszne y las z obu 
stron, że „Jerozolima na dłużą i na 
szerszą jest na kształt Krakowa“, że 
„Jerycho było miasto znamienite a te- 
raz y msią nazwać niemasz czego, bo 
lam jeno chałupek kilka“, taksamo o 
Betlehem, że „mieścina błaha kilka 
domków m sobie mająca”... 

Tesame miejscowości święte opisał 
w swem Itinerarium książę Radziwiłł 
Sierotka 500 lat temu, a trzydzieści lat 
temu w drukowanych „Listach do Zo- 
ny“ Niemojewski Andrzej. Tesame opi- 
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suje także nasz doktór Tripplin. A o 
temsamem Betlehem czytamy: 
»Betlehem jest jeszcze więcej roynie- 
sionem m górę od Jerozolimy i przed- 
stawia się oku mcale mile, gdyż boki 
góry, na której leży, są pokryte pięk- 
ną roślinnością, po części zbożem i buj- 
nemi winnicami, których i śladu około 
Jerozolimy niema. Nie braknie także 
ani oliwek, ani fig, ani pomarańcz". 
Okazuje się tedy, że pomarańcze by- 
ły tam już lat temu 60. Potwierdza to 
zresztą dr. Tripplin w rozdziale VI-tym 
specjalnie poświęconym  „Ceresowi i 
Pomonie* Palestyny... Myli się więc dr. 
Pomeranz et Comp., twierdząc, że upra- 
wa pomarańcz zaczęła się... od... nie- 
dawna... Pomarańcze już tam byli i fi- 
gi i oliwki i winogrona i we wogóle róż- 
ne frukta popołudniowe; nie dopiero od 
przyjazdu dr. Pomeranza. A właśnie to 
także zarzucali domatorscy, zasiedziali, 
parafialni krytycy i recenzenci war- 
szawscy, współcześni dr. Tripplinowi, 
że w tych wszystkich swoich faktycz- 
nych czy urojonych podróżopisach i 
kraj-obrażeniach wszędzie widzi i wszę- 
dzie natyka się na Naszych i na na- 
szych najmilejszych. Nasi są na Mada- 
gaskarze. Nasi w Otahiti, Nasi na Przy- 
lądku Dobrej Nadzieji. Nasi w Szwecji, 
Nasi w Adampolu, Nasi nad jeziorem 
Balaton na Węgrzech (osobna książka). 
Zawsze gdzieś odnalazł i wyciągał ,,pol- 
skiego Robinsona* a często przy nim 
Robinsohna. I zarzucano mu, że to ima- 
ginacja i fikcja i maniactwo i idće per- 
secutive, no i poprostu blaga. Tym- 
czasem tak jest. I tak było. I na to nie 
poradzić nie można. Ciconia ex Polonia. 
Na Madagaskarze Kłobukowski. U Aj- 


nosów na Kamczatce: Bronisław Pił- 


sudski. U Jakutów: Czaplicka Marja. 
Tybet. Przewalski. Australja: Strze- 


lecki, Kamerun: Hajota z Rogozińskim. 
W Missolounghi (stolica Etolji) sześć 
ulie ma polskie nazwy. Na jednej z wysp 
koło Haiti, na Gonawie Królem Kreo- 
lów został porucznik amerykański Fau- 
styn Wirkus, Polak, z którego „Pamięt- 
nika* angielskiego teraz powieść p. J. 
Kilarski na Gwiazdkę 1935 wypisał. 
I tak, gdzie palec przytknąć na mapie 
Światowej, łam wszędzie jakiś roda- 
czek jakąś tam rólkę swoją odegrał, 
mniejszą lub większą, sam lub z jakimś 
jeszcze Robinsohnem. 

W Palestynie, na Libanie poznał dr. 
Tripplin tamtejszego doktora Doma- 
galskiego. Oprócz tego ... także nieja- 
kiego... dr. Meyera. 

Opowiada o tem wszystkiem w spo- 
sób przezabawny, przedowcipny, cza- 
sami nieco figlarnie, frywolnie i sproś- 
nie, czasami bardzo poważnie. 

In summa: nowy znajomek bardzo 
sympatyczny. Szkoda, że tak RAR 
dawno wziął i umar. 

Adolf Norvaczyriski. 


POŁÓW 


Godne naśladowania 
Po 


wiceministrze Kocu, po 
premjerze  KoScialkowskim — 
minister Swietoslawski, nowy 
sternik naszej oświaty, daje in- 
nym dygnitarzom państwowym 
lekcję moralności: zrzeka się 
swych djet senatorskich na rzecz 
funduszu  stypendjalnego dla 
niezamożnych akademików. 
Godne naśladowania... Ale wi- 
dać trudne do naśladowania... 
Kto następny? 


„Propaganda” 


Istnieje instytucja. której na- 
zwa określa jako funkcję naszel- 
ną PROPAGANDE SZTUKI. Po- 
prostu popularny IPS. ten „od 
kawiarni“. Do tej instytucji, 
(którą rząd subwencjonuje poto, 
aby sztukę PROPAGOWAŁA)— 
zwraca się redakcja czasopisma 
z propozycją udzielenia miejsca 
na swych łamach na reprodukcje 
dzieł, w IPS-ie obecnie wysta- 
wionych. IPS klisze potrzebne 
posiada: właśnie są reproduko- 
wane w katalogach wystawy. 

Chodzi więc tylko o to, aby 
instytucja, sztukę za pieniądze 
państwowe PROPAGUJACA., 
skorzystała z gościny, którą 
sztuce ofiarowuje najzupełniej 
prywatne i przez nikogo nie 
subwencjonowane czasopismo. W 
tym. celu potrzebne jest udziele- 
nie na dwa dni owych gotowych 
już klisz. 

Na całym świecie każda my- 
stawa taką propozycję przyjmu- 
je z radością. 

(Bo na całym świecie artyści 
chórem wołają w stronę prasy: 
krytykujcie nas.  zjezdzajcie 
nas, ale o nas nie... milczcie! Pisz- 
cie jak chcecie, ale piszcie!). 

"Tak jest na całym świecie. (Co 
do artystów — jest tak i u nas). 

Ale w IPS-ie jest inaczej. Na 
propozycję, wyrażoną przez cza- 
sopismo, bardzo miła i uprzejma 
panienka w dyrekcji odpowiada 
z zakłopotaniem, że... pewno, no 
tak, tylko... ona o tak ważnej 
sprawie, jak użyczenie paru klisz 
na dwa dni, nie może sama 
decydować. A dyrektor, który 
jedynie mocen jest powziąć tak 
wiekopomną decyzję — właśnie 
jest na urlopie świątecznym. 
Kiedy wróci? No. po Nowym 
Roku. Może drugiego... 


Rezygnujemy wobec tego z 
zamieszczenia owych klisz jako 
„musztardy po obiedzie”. 

Ale rozmyślamy: czy wyjazd 
dyrektora na święta musi hamo- 
wać bezapelacyjnie elementarną 
działalność instytucji? Czy nie 
mógłby na czas swej nieobec- 
ności pozostawić zastępcy albo 
zastępczyni pewnych, choćby 
najminimalniejszych  pełnomoc- 
nietw? Widocznie nie. 

Niech żyje zbiurokratyzowa- 
na sztuka i jej zręczna oficjalna 
propaganda! 


Dokładność 


Duft spotyka Schmerza, bar- 
dzo smutnego. 

— Co jest, panie Schmerz? Co 
się panu stało? 

„Splajtowałem, kochany panie 
Duft“. 

— Wielka rzecz... Przecież pan 
żonaty? 

»Tak“. 

— No to przepisał pan wszy- 
stko na szanowną małżonkę, i w 
porządku? 

„Nie, nie przepisałem . 

— To pewno na które z kocha- 
nych dziatek? 

„Także nie“. 

— To§ pan zadekowal mają- 
tek, dając im ciepłą ręką ładne 
posagi? 

„Uj, także nie“... 

— Panie Schmerz. io mów pan 
tak odrazu: pan nie splajtowa- 
leś, pan jesteś poprostu zrujno- 
wany. 


Mieux vaut tard que jamais... 


W czasie senackiej dyskusji na 
temat amnestji niemałą sensację 
wywołała mowa księcia Janusza 
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Radziwiłła. W słowach pełnych 
glebokiej troski o kraj, wódz pol- 
skich konserwatystów wypowie- 
dział się bez zastrzeżeń za pełną 
amnestją polityczną, nie wyłą- 
czajac emigrantów politycznych. 

Przemówienie tego niebezpiecz- 
nego „wywrotowca“, jakim jest 
książę Radziwiłł, przeraziło wi- 
docznie marszałka Senatu, bo za- 
stosowal oryginalne rygory: skre- 
Slt ze stenogramu parę zdań z 
mowy Radziwiłła! 


Publiczność te zdania słyszała, 
sprawozdawcy parlamentarni je 
zanotowali, cała Warszawa — ba, 
cała Polska — wie, co w nich by- 
ło. Ale... cenzura marszałkowska 
zabroniła drukować je w gaze- 
tach. 

Cenzurowanie mów senato- 
rów? Mów, nie zawierających 
żadnych akcentów antypaństwo- 
wych? Zupełnie rodzimy wyna- 
lazek! Tego nie znają NAWET. 
WŁOCHY FASZYSTOWSKIE. 


Nareszcie z sensem 


Kretyńskie „konkursy piękno- 
ści”, urządzane coraz rzadziej i 
w coraz podlejszych dziurach, 
gromadzą w gronie ..konkuren- 
tek* najbardziej ograniczone 
dziewczyny, rojące o sławie fil- 
mowej, małżeństwie z królewi- 
czem i t. p. Nie ziszcza się to, nie- 
stety, prawie nigdy. Większość 
tych „panien głupich” marnie 
kończy. po chwilowej utracie 
równowagi podczas bezsensow- 
nego konkursu. 

Paryż wpadł na pomysł mą- 
drzejszy w tym roku. Urzadzil 
podczas balu konkurs na „Kró- 
lową stenotypistek*. Nie o malo- 
waną buzię tu chodziło, tylko o 
najsprawniejsze rączki. W stro- 
jach balowych zasiadły panien- 
ki przy maszynach — zaterko- 
tały szybkie uderzenia... Panna 
Odette Breton wyszła zwycięsko. 

Tytuł królowej — słusznie zdo- 
byty — napewno coś więcej jej 
przyniesie. niż fotografje w ga- 
zetach i katzenjammer po skoń- 
czonej zabawie. 


Panu Ministrowi W. R. i O.P. 
do decyzji 

Nie każdy ojciec mie, jakiego | 
podręcznika używa jego dziecko. | 
Wysupłał. zapłacił i dość. Niech 
się dzieciak uczy. 


Pramie nikt m Polsce nie mie, 
jak się nazywają w Minister- 
stwie Oświaty dygnitarze, któ- 
rzy na podręczniki szkolne dają 
aprobatę. Otóż rąbka tajemnicy 
uchylił niedyskretnie I. K. C. 


Okazuje się, ku ogólnemu zbu- 
dorvaniu całego społeczeństwa, ze 
AUTORZY PODRĘCZNIKÓW 
I OPINJODAWCY, UDZIELA- 
JĄCY APROBATY — to są m 
miększości wypadków te same 
osoby! 

Urzędnicy, którzy obsiedli Mi- 
nisterstwo, i są platni jako urzęd- 
nicy, mają pozatem bajońskie 
sumy dochodów — jako autorzy 
podręczników, które sami napi- 


sali, sami zaaprobomali i do nau- a 


ka zalecili! 


Kilkanaście nazwisk, które 
I. K.C. podaje, potwierdza naj- 
zupełniej ten skandaliczny stan 
rzeczy. 

| * 66 proc. podręczników napisali 
'H ... urzędnicy Ministerstwa! 
KE manie ło nazywa lI. K. C. 

.,monopolem i kartelem* podręcz- 
nikowym. 


Ale podobno kariele mają być 
zniesione ? 


Zwłaszcza, że ten „kartel“ pa- 
chnie jakoś bardzo nieładnie... 
„Wychowawcy“... 


„Świąteczne porządki” 


Warszawa w ciągu dni świą- 
tecznych — i jeszcze ładnych pa- 
re dni potem — /onela m błocie. 
Jak donosi „Express Poranny“, 
„czynniki odnośne* wyjaśniły, 
że... chciały błoto uprzątnąć, ale 
„nie znalazło się dość bezrobot- 
nych którzyby do tej pracy sla- 
neli“, 


Zagadkowa i zupełnie ‘nieza- 


dawalająca odpowiedź. mł nyc € 
"| kraju i w tak swoisty sposób po- 


Znalazła się 


W wirze świątecznym prze- 
padła komuś teściowa. Zginęła. 
Więc poszukiwania. Telefony. 
Nic. Dano znać policji. Po dwuch 
dniach wiadomość z komisarja- 
SE: 

— Pańska teściowa się znala- 
zła. 

Zięć, zaskoczony: ..No i co mó- 
wila?“ 

— Nic. 

„Panie komisarzu — najlepszy 
GA) że to nie moja teścio- 
wa!... 


Skasowali Chrysłusa! 


Prasa niemiecka, jak jeden 
mąż (z bardzo nielicznymi wy- 
jątkami) w artykułach świątecz- 
nych z racji obchodu wigilijne- 
go najdokładniej pominęła... 
Narodzenie Zbawiciela, imię 
Chrystusa i wogóle chrześcijań- 
stwo. Tak, jakby fakt historycz- 
ny — jeśli już nie traktować go 
inaczej — narodzin Chrystusa 
wogóle nie istniał. 


Neo-pogaństwo... 

Może poprostu neo - barba- 
rzyństwo? I neo-idjotyzm? 
Najczulsza opieka 


Fakt najściślej autentyczny. 
Przemysłowiec ma dla rozwo- 


żenia produkcji swej fabryki. 


ciężarówkę. Zepsuła się, jest w 
remoncie. Otrzymawszy pilne 
zamówienie, fabrykant decydu- 
je się przewieźć towar na kolej 
własnem autem osobowem. Chy- 
ba mu wolno swoim samocho- 
dem wozić, co mu się podoba? 
, Gdzietam! Nie wolno. 


i Zajeżdżające przed dworzec į i A d tol 
auto zatrzymuje policjant, spisu- “| TCCe ub nogi z powodu golole- 


je protokuł, przemysłowiec ska- 
zany jest na zapłacenie kary w 
sumie STU ZŁOTYCH. I zapła- 
cić ją musi, choć wynosi to wię- 
cej, niż wartość całego towaru, 
który ma do wyekspedjowania.. 

Za co ta kara? 

Za to. że „woził towary samo- 
chodem, nie posiadającym kon- 
cesji na przewóz towarów“. Że 
towar był jego, z własnej fabryki, 
że auto też młasne, że tamto dru- 
gie w remoncie — wszystko fur- 
da! Nie miał „koncesji“. 

-~ Tak najmilsza nasza biurokra- 
cja dławi tlące coraz słabszym 
płomyczkiem życie gospodarcze 


' piera... rozwój motoryzacji. 


Doiywoini śmieszek 


Pewien widz w Bostonie głoś- 
no i serdecznie — no, wprost 
hałaśliwie i bez wychowania — 
zaśmiewał się na jakimś nud- 
nym filmie. [ śmiechem swym 
uratował kiepski obraz od wy- 
gwizdania, a kino od bankruc- 
twa. Zanudzona na śmierć pu- 
bliczność zaraziła się od niewy- 
brednego śmieszka — rozchicho- 
tała się na dobre, i film „chwy- 
cil“. W dowód wdzięczności wla- 
ściciel kina ofiarował swemu nie- 
przewidzianemu zbawcy doży- 
wotni bilet na wszystkie progra- 
my — z obowiązkiem, aby na 
nich bywał i aby się zawsze rów- 
nie hałaśliwie śmiał. 

Dla niektórych polskich mę- 
żów stanu otwierają się nowe, zu- 

pełnie nieoczekiwane możliwo- 
ści... 


„Święta minęły spokojnie” 
Tak określiła prasa nastrój 
ubiegłych świąt Bożego Naro- 
dzenia w stolicy. Spokojnie? 
Pogotowie wezwane było do 
260 wypadków. 10 osób złamało 


dzi. Zamachów samobójczych 
zanotowano... tylko 8. Nożowych 
dramatów rodzinnych kilka. Re- 
szta — to zwykłe faramuszki 
świąteczne, wywołane nadmier- 
ną wesołością... spirytualną. 


Tułacz 
Wielki Lindbergh, ukochane 


dziecko Stanów Zjednoczonych, 
swą sławą nietylko nie zyskał 
szczęścia, ale sprowadził na sie- 
bie i na swoją rodzinę nieustają- 
ce niebezpieczeństwo ze strony 
bandytów. Ponieważ porywacze 
dzieci zagrozili mu ostatnio, że 
porwą drugiego jego synka (tak 
jak porwali już jednego)—,,Lin- 
dy“ zdecydował się szybko: spa- 
kował manatki. wsiadł z żoną i 
dzieckiem na mały, niewygodny 
staroświecki stateczek towaro- 
wy — i płynie do Europy. 

Na zawsze. 

Bo w swej ojczyźnie, słynnej 
z wielu rzeczy wspaniałych, nie 
może znaleźć tego, co stanowi 
czynnik elementarny ludzkiej 
egzystencji: bezpieczeństwa, spo- 
koju. 

Smutne to świadectwo dla Sta- 
nów Zjednoczonych... Dowód . 
wielkiej bezsilności przy pozor- 


sze 


Bo 


Vi nej sile. 


| Uparty nurek. 


PEJZAŻ ZIMOWY 
W MALARSTWIE POLSKIEM 


MRR 


MRR 


ZE ZBIOROW TOWARZYSTWA ZACHETY 
SZTUK PIEKNYCH W WARSZAWIE 


Bronislaw Korvalervski. Stogi w zimie. 


| MIRA 
| Teodor Ziomek. Mlyn ro zimie. MRR 
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KSIĄŻKI POD CHOINKĄ 


W porze gwiazdkowej wystarczało 

zwykle przejść przez próg księgarni, 
żeby wprost z szarego. dorosłego życia 
przenieść się w zaczarowaną krainę wła- 
snego dzieciństwa. Wprost z ulicy i tram- 
waju zstępowało się do królestwa Snież- 
ki czy Syreny, stawało się nagle w og- 
niu najgorętszej bitwy napoleońskiej, lub 
w obliczu katastrofy grożącej w głębi 
oceanu, Kolorowe, duże, lśniące książki 
wywoływały z uśpienia śliczne przygody, 
przeżyte przed laty w imieniu ulubionych 
bohaterów. Barwy okładek miały za- 
wsze koloryt samego marzenia, nie pocho- 
dziły z farby drukarskiej, spłynęły kie- 
dyś na papier z bajecznych szat księż- 
niczki' i świetnego stroju królewicza. 
: Od niedawna wszystko to się zmieni- 
ło. .Z wystaw księgarskich zniknęły o- 
zdobne podarki naszej młodości. Zastąpił 
je tłum czarnobiałych, skromnych ksią- 
żeczek. Jeszcze jedna demokratyzacja. 
Jeszcze jedno rozstanie. 

Ale zarazem jeszcze jedno dobro- 
dziejstwo. Bo oto cena przeciętnej 
książki dla młodzieży spadła dziś z 8 do 
3— 4 zł. Stało się to pod naciskiem 
naszych władz oświatowych, które z nie- 
pokojem śledziły zwiększające się ubó- 


' stwo - bibljotek szkolnych. Coraz więk- 


sze zastępy umiejących czytać dzieci i 
stale malejąca ilość ciekawych książek 
do czytania — oto było zjawisko, z któ- 
rem należało skończyć. Cel został w tym 
roku osiągnięty — przynajmniej w znacz- 
nym stopniu. Ale obniżenie cen książki 
dla dzieci doprowadziło do zerwania z 
jej tradycyjną ozdobnością. 

Nie żałujmy jednak naszych dawnych, 
ślicznych prezentów gwiazdkowych. Po- 
$ódźmy się z papierową okladką zamiast 
błyszczącego kartonu, i czarno-białą ilu- 
stracją zamiast kolorowego obrazka. Nie 
jest bowiem tak źle. Nowe warunki wy- 
dawnicze stworzyły nową estetykę książ- 
ki dziecięcej, mniej może cfektowną, niż 
dawna, lecz za to śmiałą, współczesną i 
interesującą. Wielomiljonowe zaś roz- 
powszechnienie dzisiejszej książki dla 
młodzieży powinno się stać aż nadto 
wystarczającą kompensatą jej zewnętrz- 
nej przemiany. 

` Jeszcze większemu kryzysowi niż o- 
kładka uległa treść tych książek, Krót- 
ko, znacznie krócej niż dawniej wolno 
obecnym dzieciom być dziećmi. Nietylko 
rozrywki lecz wiedzy o życiu wcześnie 
więc szkuka w książce młody czytelnik. 
Fakt ten odbił się wyraźnie na ustosun- 
kowaniu się literatury dziecięcej do swo- 
jego przedmiotu. 

Rzecz sprowadza się do zagadnienia: 
Jak przedstawić dzieciom smutne prawdy 
o życiu, których przemilczeć już przed 
niemi w dzisiejszych czasach nie można? 


Które z tych prawd zdradzić? Jak je po- 


kazać? I jak przeprowadzić wśród nich, 


bezpiecznie młodego a czułego czytel- 
nika, żeby nie dać mu się zabłąkać na 
wertepy jałowego pesymizmu? 

Zagadnienie to podjęte jest śmiało w 
całym szeregu nowych książek, a w nie- 
których zostało rozwiązane z prawdzi- 
wym talentem. 

Jedną z najciekawszych prób pod tym 
względem stanowi powieść p. t. „Krysia 
i Karabin" Jadwigi Gorzyckiej. (Książ- 
nica Atlas). 

Krysia to jedna z tych licznych dziew- 
czynek z przed lat mniej więcej trzy- 
dziestu, których dzieciństwo w niczem 
nie było podobne do dzieciństwa współ- 
czesnego. Krysia nie miała czasu na za- 
bawy z przyjaciółkami, na tańce, wyciecz- 
ki i sport. W domu jej ustawicznie od- 
bywały się polityczne zebrania, a ona i 
matka oraz całe otoczenie zajęte było 
opieką nad przybywającymi z Królestwa 
rewolucjonistami. Na zebraniach w swoim 
domu Krysia jako mała dziewczynka po- 
znaje Ziuka oraz najwybitniejszych nie- 
podległościowców. ; Staje również twarzą 
w twarz z całym szeregiem zagadnień, 
które niepokoją jej umysł i sumienie, do- 
magając się odpowiedzi. Jak usprawie- 
dliwić przemoc i walkę? Czy wielki cel 
uświęca nikczemne środki, zdradę i prze- 
lew krwi? Krysia w związku z toczące- 
mi się wypadkami, jak aresztowanie i 
powieszenie ukochanego przyjaciela, jak 
„usunięcie" sypiącej towarzyszki, nękana 
jest przez dwie racje — ludzką i poli- 
tyczną, szukając wyjścia z głęboko prze- 
żywanych konfliktów. 

Autorka stawia te trudne i ciężkie 
sprawy jasno i uczciwie, nie cofając się 
przed poruszeniem tematów obcych do- 
tąd literaturze dla młodzieży, jak np. te- 
ror i pacyfizm. 

A podejmuje je tak gorąco, że nawet 
dorosły czytelnik, przyzwyczajony do 
codziennej goryczy tych spraw, daje się 
nanowo wzruszyć irozżalić. Odpowiedź? 
W stosunku do młodzieży żądamy za- 
wsze jasnej i wyraźnej odpowiedzi, nawet 
eżeli zagadnienie jest bardzo zawiłe 
ji tak jakby nieraz samo postawienie py- 
tania nie było bardziej twórcze od goto- 
wej odpowiedzi. Autorka jednak umiała 
bardzo zręcznie pokonać tę trudność. 
I tak w rozdziale „Krysia i Karabin“, je- 
dym z najlepszych w powieści, usiłowała 
wskazać wyjście z konfliktu między pa- 
trjotyzmem a uczuciem miłości bliźniego. 
Oto Krysia, przystąpiwszy do organizo- 
wanego |wówczas'we Lwowie Strzelca, 
nie może się pogodzić z koniecznością 
użycia karabinu. Nie chce zabijać i o- 
puszcza zebranie, na którem młodzież 
miała się zapoznać z bronią. Lecz po 
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powrocie do domu otrzymuje wiadomość, 
że ukochany jej przyjaciel, który poje- 
chał niedawno z tajną misją do Króle- 
stwa, został przez Moskali schwytany i po- 
wieszony, Cios otrzymany w samo ser- 
ce odmienia Krysię. 


„Wahała się, wzdragała — lecz teraz 
rozumie. W takich, jak Emil (zdrajca, 
który wsypat), w takich jak te zbiry, co 
go powlokły, zmierzy prosto w serce. 

Będzie strzelała”. 


Jakto? Więc czyżby tylko nakaz 
zemsty osobistej, poryw czysto uczuciowy, 
a nawet przyznamy się odruch kobiecego 
serca, zamiast męstwa i patrjotyzmu? 
Autorce zdaje się chodziło jednak wła- 
śnie o takie czysto uczuciowe postawie- 
nie sprawy. | czyż mie jest to ujęcie 
zgodne z istotnemi motorami rządzącemi 
w historji? Czy w każdem powstaniu 
i w każdej wojnie obronnej niema żą- 
dzy odwetu —  zemstyj za odebrane 
wolność i za śmierć najbliższych? Tylko 
wielka krzywda uprawnia do krwawego 
czynu, 


Dlatego też wobec wybuchającej woj- 
ny Krysia ustosunkowuje się odrazu dwo- 
jako. Nie pojmuje gotowości ludów pę- 
dzących na rzeź w imię dynastycznej 
sprawy Austrji, całem zaś sercem jest 
przy Legjonach, stających do walki o wol- 
ność Polski. Dalsze losy Krysi związane 
już są z dziejami Legjonów. W płatają - 
się motywy jasne. Miłość, sława, Wi- 
dzimy Krysię w charakterze sanitarjuszki 
w szpitalu wojennym, i jako kurjerkę, 
przekradającą się przez front. Przygody 
te, choć efektowne, nie przypominają 
w niczem sensacyjnej fabuły w powie- 
ściach wojennych dla młodzieży. Czuje 
się tu przedewsżystkiem bezpośredniość 
osobiście przeżytych zdarzeń i ciepło 
głęboko” zachowanych wspomnień. Na 
dnie każdej przygody zaś tętni gorące 
współczucie do ' napotykanej wszędzie 
żołnierskiej niedoli. X 

Niepodległość zastaje Krysię już do- 
rosłą. Lecz nastawienie jej wobec życia, 
owo młodzieńcze poszukiwanie prawdy, 
owo drżenie sumienia wobec rzeczywi- 
stości wieloznacznej — nie ustaje. Walka 
o wolność miała być wszak nietylko wal- 
ką o niepodległość, lecz i o wolność 
człowieka w odzyskanej ojczyźnie. Ale 
czy krew przelana zmazała z ziemi tej 
krzywdę ludzką wraz z niewolą? 


Krysia pracując w szkole powszech- 
nej spotyka się wciąż ze straszliwą -nę- 
dzą polskiego dziecka,- dziecka, które 
mieszka w barakach dla bezrobotnych, 
choruje na gruźlicę, żebrze na ulicy lub ` 
umiera z głodu. Cóż wie ono. o tej wol- 
ności, którą dlań wywalczyły tysiące, 
kosztem strumieni krwi? 


Zgrzytliwy ten epilog otwiera per- 
spektywy na nowy etap walki o wolność 
w odzyskanej ojczyźnie. 

Wśród licznych książek dla młodzieży 
z dziejów Polski współczesnej i wielkiej 
wojny debjut Gorzyckiej należy uważać 
za bardzo udany, Zarówno sam temat 
jak i jego ujęcie wnoszą dużo świeżości 
do naszej literatury szkolnej. Poraz 
pierwszy bowiem opisane tu zostały dzieje 
konspiracji polskiej i rewolucji 1905 roku 
oglądane szeroko otwartemi dziecięcemi 
oczyma. Po raz pierwszy też wojna i re- 
wolucja ujęte zostały w książce dla mło- 
dzieży nie jako ilustracja historyczna, 
nie jako batalistyka, nie jako opowieść 
bohaterska — lecz jako problem. Dla- 
tego książka ta należy do cennychirzad- 
kich utworów, które pobudzają młodzież 
do głębszego myślenia o sprawach dzi- 
siejszości. 

A oto inna bolączka naszego życia 
wprowadzona na karty książki dla mło- 
dzieży — brak pracy. Grozę położenia 
człowieka wykolejonego z powodu utraty 
zajęcia poznaje młody czytelnik w książ- 
ce Morcinka p. t. „Ludzie są dobrzy” 
(Gebethner i Wolff). 

Rzecz dzieje się na- Śląsku: Podczas 
pompowania wody zalewającej w czasie 
katastrofy kopalnię jeden z górników ule- 
ga wypadkowi. Po amputacji zmiażdżo- 
nej nogi musi na zawsze rozstać się ze 
swym zawodem. Starsza córka, która 
ma zostać nauczycielką, musi przerwać 
naukę, gdyż zagrożona jest gruźlicą. Co 
się teraz stanie z całą rodziną i jej naj- 
młodszą latoroślą Hanysem, sympatycz- 
nym łobuzem z któregoś tam oddziału 
szkoły powszechnej, również obarczonym 
słabemi płucami po zmarłej na suchoty 
matce? 

Wszystko to dzieje się na tle osady, 
pogrążającej się z dnia na dzień w coraz 
większą beznadziejność przedłużającego 
się po katastrofie kopalni bezrobocia. 

Z pierwszych stron powieści Morcín- 
ka wychyla się ku młodemu czytelnikowi 
groza życia, tragizm świata nędzy. Prócz 
widma. głodu straszy tu śmierć od gruź- 
licy i najgorsza ze wszystkich rozpaczy, 
rozpacz bezrobotnych. Nie zawahał się 
nawet autor przed opisem sceny, w kró- 
rej jeden z bezrobotnych chciał się po- 
wiesić. „Bo jeżeli kto jest bez pracy 
i nie może jej nigdzie ofrzymaé, to może 
zwątpić we wszystko. Taki człowiek czu- 
je się niepotrzebnym na świecie. Jest 
bezradny... Straci wiarę w siebie, w lu- 
dzi, we wszystko... To jest najgorsze... 
Wtedy już wszystko skończone”. 


Jakże więc uratować optymizm i mło- 
dzieńczą wiarą w życie wobec tak po- 
stawionej sprawy? 

Morcinek z całą wiarą podejmuje to 
zagadnienie. Tytuł książki głosi „Ludzie 
są dobrzy*. I oto dobroć ludzka koi 
wszystkie bóle tego świata. Życzliwość, 
przyjaźń, koleżeństwo, miłość zwyciężają 


wszystkie klęski. Po świecie pętają się 
starzy i szlachetni dziwacy, jak poczciwy 
doktór, który obrywa pacjentom guziki 
i nędzarzom gruźlikom wyświadcza tysią- 
ce dobrodziejstw. Właściciele karuzeli. 
obieżyświaty zacne, zabierają ze sobą 
bezrobotnego kalekę i dają mu chleb 
i dach nad głową, choćby to był rucho- 
my i niezbyt pewny dach wozu wed- 
rownego. Gromada szkolna, normalnie 
skłócona w zdrowych bijatykach, pamięta 
o dawnym koledze i wspólnym wysiłkiem 
zbiera sumę potrzebną na ratowanie jego 
zdrowia. Tak więc, zaczynając od akor- 
dów tragicznych, od beznadziejnie zaci- 
śnięteśo splotu życia, wywiódł autor 
akcję na słoneczny szlak wiary w serce 
człowieka. Ludzie są dobrzy. Może. 
Dajemy się chętnie przekonać, zwłaszcza 
jeżeli jesteśmy jeszcze uczniami szkoły 
powszechnej. 


Ten smutny rozdział pierwszy jest 
jednak najsilniejszy i najlepszy w powie- 
ści. Nietylko dlatego, że w całej powa- 
dze przedstawia on waZne zagadnienie 
dzisiejszych czasów. Posiada on jeszcze 
inną wartość. Oto w sposób pełen ta- 
lentu została tu opisana dramatyczna sce- 
na w głębi kopalni. Walka górników 
z żywiołem, zmaganie się rozumu, organi- 
zacji i woli z przyrodą. Przemówił tu ów 
Morcinek, którego z szeregu książek zna- 
my już jako wielbiciela Śląska, jako piew- 
ce kopalni, jako stylistę, który zdobył się 
na nowy i rzetelny styl dla opisanja ma- 
szyny i pracy. Jest w tym rozdziale 
rozmach, napięcie, rzeczowy realizm, 
świetna znajomość przedmiotu, jest zży- 
cie się z każdym szczegółem tego prze- 
dziwnego świata, jakim jest górnictwo. 
Jest przytem język doskonały, przylega- 
jący ściśle do obrazu i faktu, a przytem 
zrośnięty z ludźmi, którzy tu występują, 
ludźmi prawdziwymi, a zarazem dziećmi 
tej a nie innej ziemi. 

Reszta opowieści spleciona jest za zna- 
nych wątków, zabarwiona pogodnie idea- 
łami miłosierdzia podług Dickensowskiego 
wzoru. 

A oto jeszcze jedna nowa, naprawdę 
nowa książeczka. Nie powieść. Majster- 
sztyk popularno-naukowy. Przetłomaczo- 
ne z rosyjskiego dziełko sowieckiego pi- 
sarza Konstantynowa p. t. „Mapa Afryki 
opowiada“ (Wyd. J. Mortkowicza). 


Chodzi o racjonalną naukę geografji® 
Za czasów carskich nauczyciel mówił na 
lekcji, że w Arabji jest Mekka i Medyna, 
w archipelagu Sundzkim — wielkie wyspy: 
Jawa, Sumatra, Borneo i Celebes. Ucz- 
niowie zapytani, poco jest mapa, odpo- 
wiadali, że jest ona potrzebna do lekcji 
geografji. 

Geografja była wówczas dla dzieci 
spisem nazw, a nie nauką o ziemi i jej 
mieszkańcach. 

W dzisiejszej szkole zaktywizowano 
znacznie naukę geografji. 
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Konstantynow jednak idzie dalej. Prag- 
nie on zapoznać ucznia z mapą, opowia- 
dając mu historje jej powstawania, Afry- 
ka była kiedyś na mapie świata plamą 
o nieokreślonych granicach. Uczeń do- 
wiaduje się w jaki sposób podróżnicy 
ustalali te granice. Każda linja tutaj ma 
swoją długą i ciekawą historję. Wiele 
bohaterstwa, wiele wypraw ofiarnych 
ł śmiałej myśli złożyło się na wyrysowa- 
nie każdego brzegu, każdej linji rzek. Do- 
wiadujemy się np.o 12 podróżnikach, któ- 
rzy zginęli, żeby wykreślona została kie- 
dyś dzisiejsza linja rzeki Niger. Ogląda- 
jąc mapę Afryki z różnych epok, uczeń 
wiedząc to wszystko określi dokładnie 
moment jej powstania. 

Dzieje tych odkryć, zarówno jak dzieje 
związanych z niemi omyłek, to lektura 
porywająca dla młodego czytelnika. Ma- 
pa w świetle tei wiedzy staje się rzeczą 
żywą, wspaniale świadczącą o najmy 
piękniejszych wysiłkach ludzkości, Uczy- 
my patrzeć się na nią, jak na wielkie 
dzieło zbiorowego bohaterstwa, ciągną- 
cego się poprzez stulecia, 


Mowa dotąd tylko o mapie fizycznej. 
Bo gdy na białej mapie Afryki mają zo- 
stać nakreślone linje granic politycznych, 
gdy ma się ona zabarwić kolorowemi pla- 
mami, oznaczającemi władanie państw — 
rzecz zmienia się kardynalnie, O wy- 
tknięcie każdego biegu rzeki walczyli po- 
dróżnicy — bohateorowie, idealiści—fana- 
tycy — uczeni, tu twórcami linij geogra» 
ficznych są oszuści, zbóje i łajdacy, Dzieje 
kolonizacji Afryki przedstawia Konstan- 
tynow jako szereg okrutnych zbrodni i fał- 
szerstw, popełnionych w obliczu całego 
świata. Młody czytelnik jest postawiony 
przed dylematem — jaka jest granica 
między podbojem a grabieżą. I oto znowu 
mamy problem zamiast faktu, wątpliwość 
zamiast utartej racji „Walka o potęgę 
Italji" czy „napaść na słabszego". 

Komunistyczne nastawienie książki daje 
tu zdecydowaną odpowiedź: 

„Kapitaliści wszystkich państw starają 
się zawsze zagarnąć jak można najwięce, 
posiadłości. Stąd wynika zacięta walka 
jaką prowadzą państwa o podział ziemi. 
W każdem państwie kapitaliści pragnęliby 
odebrać innym państwom ich kolonje 
i przygotowują się ciągle do wojny o no- 
wy podział mapy świata". z: 

Nie potęga Anglji sięga za morza, lecz 
chciwość kapitalistów angielskich wyciąga 
ręce po obce ludy i ziemię. : 

Książeczka, jak widzimy, aktualna, W 
rezultacie jeszcze jeden frazes obalony, 
jeszcze jedna pewność zachwiana. Nowy 
niepokój dla młodego serca. 

Oto jakie niespodzianki bez ślicznych 
obrazków przygotowane są pod tegorocz- 
ną choinką dla naszych dzieci. 

Stefanja Będkowska 
Nadesłane: W. W. Thackerey: Pierścień 
i Róża. W, Mortkowicza, 
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W Ameryce wynaleziono maszynę do badania działalności 
mózgu Podczas badania — jeden doktór do drugiego: 
"p — Nic nie rozumiem, na miłość Boską, przecież aparat powi- 
wi 4 . z z : 4 
F B q! r nien coś wykazywać: wszystko jedno co — ale żeby 
| 63 ) choć cośkolwiek! 
-t amran u 


(Nem Yorker) 
— Jeżeli raz jeszcze powiesz „psiakrew”, to nie dostaniesz CEER ZR AIZ AC 
dzisiaj leguminy! ອ 5 SJ 
— Mamusiu. a kto dziś robił leguminę. czy ty? PO TRZECH GODZINACH POZOWANIA 
— Tak: ; 
— No to „psiakrew!” 
(Marc-Aurelio, Rzym) 
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— A może miałby pan szelki z mniejszą ilością pentelek? Bo Modelka (u kresu sił): — Mógł mnie pan przynajmniej uprze- 
YE JSzą 5 ynaj J up 
przy ubraniach mego męża zwykle brak kilku guzików.. dzić, że pan jest rzeczywiście malarzem... 
(London Opinion) (Marc-Aurelio, Rzym) 


15 


Zs 


JANINA SURYNOWA-WYCZÓŁKOWSKA 


KOBIETA 
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I BASTA 


POWIEŚĆ 


Każdy nowy prenumerator „Świata* 


otrzyma początek powieści Janiny Surynowej-Wyczółkowskiej „Kobieta — 


i basta”, której druk rozpoczęliśmy w listopadzie, 


Ale trwa to niedługo. Przecież po ojcu odzie- 
dziczyła zdrowe nerwy, czerwoną, niezdegenero- 
wang krew i siłę. Pod koniec więc przedstawie- 
nia odzyskuje juź swoją dawną zawziętość, dawną 
wytrwałość i dawną chęć pracy. Bunt w niej ro- 
śnie. Nie ustąpi przecież Emilowi i nie pozwoli 
mu wyzyskiwać się. Zagrozi mu zerwaniem kon- 
traktu, postawi go w trudnej sytuacji, zmusi do 
pracy, do przepreszenia jej i zrehabilitowania. 


WALKA 


Marta zawzięła się i nie pokazała się przez 
pięć dni w pracowni. Emil nadesłał jej wycięte z 
gazet recenzje, przesłał kwiaty i „pierwsze podjęte 
ała niej pieniądze — lecz nic nie mogło zmienić 
jej postanowienia. 

Złośliwa radość kazała jej odpoczywać, kupo- 
wać sobie nowe kapelusze, pantofle, suknie i uda- 
wać przed Szenkerem kobietę, która gotowa jest 
wybrać „najwygodniejszą drogę życiową“ przy je- 
go boku. 

Bruno Szenker w poniedziałek był z Mantą na 
wycieczce samochodowej, we środę wpadł na WH- 
czą na kolację, w piątek u dyrektorostwa zachwy- 
cał się ich piękną siostrzenicą... 

Marta, wypoczęla i wesoła, uśmiechała się do 
niego i śmiała się z niego. Był wcale sympatycz- 
ny, miał miły uśmiech i błyszczące oczy, ale na tem 
koniec. Stanowczo, był bardzo średniej inteligen- 
cji. Nie uznawał nie poza dogodzeniem swojej wy- 
godzie, zachciankom, upodobaniom, smakowi. 

Ostatnio taką zachcianką była Marta. Więc 
Bruno Szenker, jak zwykle, postanewił zadowolnić 
tę swoją chwilową zachciankę. Nieoczekiwanie 
jednak przekonał się, że sprawa ta nie jest zupeł- 
nie łatwa, a chwilami nawet kłopotliwa i męcząca. 
Marta zawracała sobie głowę najzupełniej niepo- 
trzebnie malarstwem. lo mu przeszkadzało. On 
nie lubił kobiet, które paliły, piły i chciały być sa- 
modzielne! Nie lubił, kiedy pracowały, bo to psu- 
ło ich ręce i zatracało ich kobiecość. Przed kobie- 
tami wykształconemi uciekał, uznając dwie tylko 
szkoły odpowiednie dla płei pięknej: szkołę gospo- 
darstwa domowego i szkołę pielęgniarek. 1 tu, i 


tam, kobieta w białym czepeczku, miła, słodka i do- 


bra, służyła mężczyźnie — dogadzała jego smako- 
wi, pielęgnowała go w chorobie. 

On ma matkę, która do dziś jest sławną gospo- 
dynią i wzorową panią domu. Więc, gdyby się wo- 
góle kiedyś ożenił, musiałby mieć kobietę podobną 
do swojej matki. 

O małżeństwie nie myśli. Od tygodnia jednak 
znajduje się w stadjum pewnych wahań i rozmy- 
śląń pro i contra. Zasadniezo dochodzi do wnio- 
sku, że gdyby Marta nie była malarką, możeby się 
z nią nawet i ożenił. 
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Tymczasem Marta znów maluje! Znika na 
nowe dwa tygodnie i maluje! 

‘To jest nienormalne. Nieznośne. To pana Szen- 
kera zraża. Zapędza w myśli Marię do rondli i 
garnków, dyskutuje z nią i wreszcie... telefonicz- 
nie wzywa swą stałą od lat pięciu kochankę, pulch- 
ną, wesołą i uległą „Dudusię*. 

Po kilku dniach jednak przekonywuje się, że 
ta wojownicza Marta właśnie dlatego, że jest nic- 
usłuchana — podoba mu się. Właśnie dlatego, że 
jest niezależna — imponuje mu. Właśnie dlatego, 
ze jest trudna — interesuje go. Liczy się z nią. Je- 
żeli przychodzi teraz do jej rodziców, nie trzyma 
już rąk w kieszeni, nie rozsiada się w fotelach, nie 
zapala cygara bez pozwolenia i nie mówi imperty- 
nencyj. A przychodzi do rodziców Marty często, 
bo u papy plombuje zęby. Przy tej okazji dowia- 
duje się, ile godzin Gziennie'Marta pracuje i pod 
jakim adresem jest jej pracownia. Pozatem pyta 
o Kossackiego, czy jest zdolny? Czy jest młody? I 
czy jest przystojny? I czy dawno zna pannę 
Martę? 

Ojciec Marty tym pacjentem jest zachwycony! 
Opowiada mu długo o studjach córki w Monach- 
jum, Paryżu i Wiedniu, o akwarelach wystawio- 
nych i o tem, co kiedyś Ghiopski o tych akwarelach 
powiedział. 

Ale Bruno Szenker tego nie słucha. Natomiast 
podejrzewa pannę Martę o niejedno. Przecież nie- 
wiadomo, co taka panna sama, zagranicą, wypra- 
wiała. Niewiadomo! Bruno Szenker ma matkę, 
która chodzi codziennie do kościoła i raz na ty- 
dzień do spowiedzi. Więc obawia się, czy Marta 
jest religijna i moralna? Bruno Szenker boi się 
ożenić z Martą, ale od tygodnia jest w stadjum 
pewnych wahań i rozmyślań. 


xX 3 
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Marta, wezwana do planowania nowych deko- 
“acyj, nie przyszła, tłumacząc się listownie choro- 
bą i przepracowaniem. 

Po dwóch dniach, w mieszkaniu państwa Ta- 
rasowiczów na Wilczej zjawił się Emil z wyraza- 
mi współczucia. Zaskoczony wesołym i pięknym 
wyglądem Marty zmieszał się i... zrozumiał. 

Dziewczyna patrzyła mu szczerze i prosto w 
oczy — i to było męczące. Tem bardziej męczące, 
że oczy te były przezroczyste, duże i piękne pod 
wąskiemi bronzowemi brwiami. 

Gładka jej cera była różowa różowością natu- 
ralną, nie sztuczną (znał się na tem). Giętkość i 
sprężystość jej ruchów mówiły o zdrowiu. Pozna- 
ła się na jego sztuczkach i mściła się. Można jej 
było to kłamstwo darować, tem bardziej, że była 
ładna i... bardzo potrzebna. 

Więc Emil udaje, że wierzy w jej chorobę, w 
jej przepracowanie i właśnie przychodzi do niej 


Z nowiną, ze wystarał się o dobrych rzemieślników, 
którzy według projektów i szkiców przez nich obo- 
je malowanych będą spełniać... czarną pomocni- 
czą robotę. Oni polem tylko poprawią błędy — 
oni: Marta i Emil. 

Pozatem Chłopski pyta się o pannę Tarasowi- 
czównę i wybiera się jutro odwiedzić ich oboje w 
pracowni. Pozatem, on chciałby ją malować. Już 
nawet obmyślił sobie szczegóły: ponsowego koloru 
szezlong, żółta poduszka pod głowę, pertowe tło. 
Oczywiście ona ma czarną suknię, któraby świet- 
nie kontrastowała z białą piersią i jasnemi włosa- 
mi. 

Marta milczy. 

Więc przyjdzie jutro? — Tak. Ale pozować nie 
będzie. Co zaś do projektów — to ścisle oddzieli 
je od prac Emila, aby móc odpowiadać za „swo- 
je błędy i zbierać pochwały za „swoje* dekora- 
cje: 

Emil obraca rozmowę w żart. Mówi coś o nie- 
wdzięczności kobiecej, która tak łatwo zapomina 
o ułatwieniu jej dostania się i na wystawę i do 
teatru. 

Właśnie teraz znowu chce wziąć kilka prac 
Marty do Zachęty i IPS-u. Spróbuje wystawić je 
i sprzedać. Swoje wszystkie prace ostatnio po- 
sprzedawał bardzo dobrze. Ma teraz nawet sporo 
gotówki. 

Widać to na nim, prawda? 


Tak. Prawda. Garnitur Emila jest nowy i pięk- 


nie skrojony. Krawat jak z igły! 

Och, bez zaprzeczenia — Emil umie żyć! 

Właśnie opowiada, jak to on daje sobie radę. 
Nie ma zamiaru żyć w nędzy, przedzierając się 
przez gęstwę sprzecznych nakazów malarskich, 
szkół, dążeń i krzyków. Pójdzie za efektem, za 
modą, małować będzie portrety, które zachwycą 
krawcowe i fryzjerów! 

On bez zaprzeczenia umie żyć i tego samego 
chce nauczyć Martę. 

Marta nie chce być „modna“. Nie chce zatra- 
cać w jakiejś manierze i kanonie teoretycznym 
swojej indywidualności. Za zasadniczą rzecz w 
sztuce uznaje wolność! Więc nie ma zamiaru cho- 
dzić w chomątach jakichś ,,partyj*, ani w chomą- 
tach Emila... 

Trudno — jeżeli chce być bohaterką — to 
trudno! 

Emil całą sprawę bierze na wesoło. 

Rozgląda się przytem bezczelnie po salonie, po- 
prawia nogą zagięty chodnik, gładzi ręką pokrow- 
ce na meblach i mruga łobuzersko nad rysunkiem 
poduszki, wyszytej haftem Richelieu (Amorek bez 
nosa ze słoniowemi nogami i krzywą ręką). 

Ale trafia źle. Marta te ironje bierze do serca 
i raptownie w imieniu mamy czuje się urażona. 
Czyż ona śmiała się z jego matki? Z tych kluseczek 
na mleku i z tego niańczenia próżnującego jedy- 
naka? 

Matka jest zawsze matką przez duże „M* — 
jeżeli ktoś z obcych zabiera się do jej krytykowa- 
nia. Trudno! Emil o tem zapomniał i w tej chwili 
ma ochotę sam siebie zwymyślać za swoją nie- 
zręczność. Naprawia sprawę jak może. Uśmiecha 
się, całuje ręce i obiecuje złote góry! 


Roj 
* 
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Przed miesiącem w cukierni IPS-u pokazano 
pani Lu kilku znanych malarzy. Sławnego Chłop- 
skiego, dwa stoliki jakichś „izmów* i dekoratora 
z „Folie de Varsovie“ — Kossackiego. 

Lu przyglądała się im wszystkim przez face 
a main. 

Byli ciekawi. 
lowali. 

Byli przytem znani, sławni i jacyś inni! 

Dzisiaj, po miesiącu nudny ch dancingów i cią- 
gle tych samych bridgeów — Lu postanawia te 
wszystkie „sławy“ poznać. 

Ciekawego Chłopskiego, eleganekiego Kossac- 
kiego, pięknego Hańczę. 

Ułatwić poznanie musi Marta. 

Więc o dwunastej Lu zajeżdża przed dom, w 
którym mieści się pracownia „Folie de Varsovie“ i 
niknie w bramie domu na całe długie dwie godzi- 
ny i 17 minut (według notatki, zrobionej przez szo- 
fera Michalskiego). 

Przez te całe 2 godziny i minut 17 szofer Mi- 
chalski musi czekać na piętnasto-stopniowym mro- 
zie! 

Co ma robić? Gazety utrzymać nie może w 
zgrabiałych rękach. Więc zagłębia się po sam nos 
w futrzaną dachę i wścieka się. Co do niego nale- 
żało, już zrobił. Okrył chłodnicę, przetarł szyby, 
a teraz myśli o kieliszku czystej, na który mu je- 
go pani jeszcze nigdy złamanego grosza nie dała, 
i o dobrem słowie, którego mu jeszcze nigdy nic 
rzuciła. 

Każe się wozić po noenych knajpach, po spe- 
lunkach, po dorożkarskich barach, po kawaler- 
kach. O wszystkich tych sprawkach wiedzieć mu- 
si dawny mąż i nowy mąż! Przydadzą się im te 
wiadomości przy sprawie rozwodewej — oj, przy- 
dadzą! Zapłacić tylko muszą oni obaj Michalskie- 
mu gruby grosz. Będzie miał wtedy Michalski za 
co wypić niejeden kieliszek czystej! 

Szofer Michalski jest głodny i zły. 

Tymczasem Lu bawi się pod szklanym dachem 
pracowni nadzwyczajnie. . 

Podoba się jej tu wszystko. I korytarz długi, 
zagięty, oklejony jakiemiś afiszami i dekoracjami 
z przeszłorocznego balu Sztuki. I pracownia, w 
której na ścianach wiszą zupełnie nieprzyzwoicie 
odwrócone do widza nagusy. I makaty wyciągnię- 
te z rekwizytorni przez Emila na cześć koleżanki, 
która przez dni kilka chorowała i była... nieobec- 
na. 


Ciekawsi od obrazów, które ma- 


Przez wielkie półokrągłe okno widać perspek- 
tywy ulic, zawalone śniegiem dachy, oszroniałe 
drzewa i niebo. Wesołe, ogromne, niebieskie i stę- 
żałe od mrozu. 

W pracowni jest ciepło, szczególnie w kącie 
pod piecem, gdzie stoi kanapka, dwa fotele stylo- 
we, krzesełko o niklowych nóżkach i parawan bam- 
busowy. Tu w tym kącie przy szklance herbaty 
można poflirtować z Kossackim, który ma przemi- 


Deszcz, śnieg, wiatr, niszczy skórę rak, 
zapobiega czerwienieniu i pierzchnięciu, 
utrzymuje stale gładkie białe ręce 


ły sposób bycia. Można poflirtować, podczas kie- 
dy Marta, pochylona nad stołem, nie przerywz 
swej pracy, rozmawiając z jednym i drugim czło- 
wiekiem, ubranym w długą bluzę, zapaćkaną far- 
bą. ງ ; ć F 

„Głuptas z tej Marty! Praca to przecież zło 
konieczne dla tych kobiet, które nie mają powo- 
dzenia. Tymczasem ona, gdyby chciała tylko... Ale 
ona widać nie chce. Ma na sobie spodnie i kurtkę 
i w tym stroju zachowuje się bezpłciowo. Czy to 
poza, czy prawda? Kwestje erotyczne muszą prze- 
ciez interesować każdą kobietę. Więc? Więc co? 
Brak temperamentu? Feminizm? Niedorozwój fi- 
zyczny tak zwanej „kobiety z wyższem wykształ- 
ceniem“? 

Lu pali papierosa, pije herbatę i patrzy pro- 
sto w oczy Emila. Podoba się jej ten chłopiec. Mu- 
si mieć niezwykły temperament. Oczy mu błyszczą, 
chrapy grają, znizony głos nabiera tonów głębo- 
kich. Właśnie proponuje Lu, aby mu pozowała do 
obrazu. 

Klasa! 

Nawet już sobie obmyślił szczegóły. 

— „Ponsowego koloru szezlong, żółta podusz- 
ka pod głowę, perłowe tło...“ 

Wtem rozmowę przerywa Marta. 
o czem mówili, teraz śmieje się. 


Dosłyszała 


— „Czy Lu ma czarną suknię? Suknię, która- 
by świetnie kontrastowała z białą piersią i jasne- 
mi włosami?" 

Emil jest zły. 

O co chodzi? 

Czy o to, że Marta niepotrzebnie do tej spra- 
wy się wtrąciła ? 

Tymczasem Marta już nikogo nie widzi. Wy- 
chodzi do sąsiedniej pracowni, aby zrobić korektę 
błędów architektonicznych, popełnionych przez 
„jej ludzi“. Wmalowali według odpowiedniej 
skali w wielkich kratach wyolbrzymione jej kom- 
pozycje i pewno niejedno zrobili nie tak, jak na- 
leży. 

Robota jest ciekawa, bo tym razem mają być 
inscenizowane stare bajki w modernistycznej sza- 
cie. „Czerwony kapturek“, pełen aluzyj politycz- 
nych (z naiwnem zbieraniem kwiatków pokojo- 
wych i z okrutnym wilczym apetytem militaryz- 


mu). „Śpiąca królewna“ jako przebudzenie sufra- 
żystki. „Kot w butach“ jako rekordzista sporto- 


wy. „Chatka na kurzych nóżkach“ jako koopera- 
tywa mieszkaniowa i „Domek z piernika“, jako 
dwie reklamy damskich pantofelków firmy X. i wy- 
berowych czekoladek firmy Z. 


(Cdn) 


sA HANDLARZE BRONIĄ MIĘDZY SOBĄ: 


— Plan? Co nam po tem? My i bez planu swój towar zawsze sprzedamy ! 
i y I i I 
; ງ (Notenkraker, Amsterdam) 
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WITOLD BUNIKIEWICZ 
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ŻYCIE W KOLORACH 


POWIEŚĆ 


Każdy nowy prenumerator „Świata* otrzyma początek powieści W, Bunikiewicza „Życie w kolorach“, 
której druk rozpoczęliśmy w październiku. 


Michaś Gąsior, który najdokładniej znał spra- 
wy sercowe mieszkańców Wisłocka, wiedział Z ca- 
łą pewnością, iż niecierpliwie czekała mama i pan- 
na na oświadczyny Kosinusa, ale profesor najwi- 
doczniej nie miał odwagi, a kto wie nawet, czy się 
nie rozmyślał powoli. 

Trzeba więc było działać energicznie. 

Nastał czerwiec. 

Na lekcjach panowały przeraźliwe nudy. Spy- 
chano godzinę za godziną i liczono dni do waka- 
cy]. E : i ; 

Ustały żarty, a im cieplej przygrzewało słoń- 
ce, tem jawniej ziewali nauczyciele i uczniowie. 

Piękne jest życie szkolne, tylko stanowczo za 
długie okresy czasu przedzielają wakacje od wa- 
kacyj. 

Jedynie na lekcjach Kosinusa panowało pew- 
ne ożywienie. 

Działo się to ze względów zasadniczych, bo 
nie daj Boże ciszy, wtedy matematyk szalał. 

Normalnie więc latały po sali kule papiero- 


we, smarowano sobie wzajemnie nosy kredą, od * 


czasu do czasu odezwała się okarina lub zawył 
przejmujący głos, jak ryk małpy ukrytej w bana- 
nach. 

Poprostu wygłupiano się dla dobra ogólnego 
i ośmieszenia Kosinusa. 

Podczas takiej gwarnej lekcji, przeplatanej 
rykiem, piskiem, nawoływaniem do porządku i 
formułami trygonometrycznemi, zawędrowała te- 
ka profesora z katedry do ostatniej ławki. 

W tece mieściło się archiwum domowe i śpi- 
żarnia Kosinusa. 

Były tam niedojedzone resztki śniadania, 
zmiętoszone krawaty, dyplom uniwersytecki, kwi- 
ty od praczki, kilka arkuszy czystego papieru i 
przygotowany do wysłania list pod adresem pan- 
ny Lali. 

Najwidoczniej profesor nie zdążył go rano 
wrzucić do skrzynki. 

Gnat delikatnie podważył nożykiem kopertę i 
odczytał. 

Profesor usprawiedliwiał się z zawodu, jaki 
uczynił paniom, nie zjawiwszy się w sobotę na po- 
południową kawę, kończył zaś obietnicą poprawy 
w najbliższym tygodniu. 

Gnatowi zaświtała genjalna myśl: 

— Teraz lub nigdy! 

Wyciągnął z teki Kosinusa czysty arkusik pa- 
pieru, podsunął go Wojtkowi Kisze, który słynął 
z misternego naśladowania pisma wszystkich pro- 
fesorów. i 

Bez namysłu począł dyktować: 

Najdroższa! 

Proszę mi wybaczyć, iż w ubiegłą sobotę nie 
zjawiłem się na kawę. Nie mogłem, gdyż zbyt 
cierpię, a cierpienia napawają mnie obawą, iż nie 
wytrzymam katuszy. 
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Kocham cię i umieram z tęsknoty, a zginę, gdy 
nie bedziesz mi wzajemna. 

Wojtek wywiązał się znakomicie z zadania, a 
podpis wykaligrafował tak kunsztownie, iż sam Ko- 
sinus musiałby przysięgać na jego autentyczność. 

Gmat wsunął list w kopertę i zalepił, a teka 
profesora zpowrotem powędrowała na katedrę. 

Nazajutrz gruchnęła po Wisłocku wiadomo 
iż Kosinus oświadczył się Lali i został przyjęty. 

Profesor chodził jak oszalały. Początkowo za- 
przeczał pogłoskom, próbował tłumaczyć, pobiegł 
nawet do państwa Maciukowskich, wreszcie obo- 
jętnie przyjmował życzenia. - 

Zgubił go misterny wykrętas przy nazwisku. 

Prawdziwości podpisu nie mógł zaprzeczyć. 

Wojtek okazał się arcymistrzem. 

Ślub naznaczono na pierwsze dni wakacyj, aby 
młoda para mogła swcbodnie nacieszyć się sobą i 
odbyć podróż poślubną. 

Jedno. tylko zauważyliśmy, iż Kosinus od tej 
pory chował tekę do szuflady w katedrze, a na 
ostatnie ławki spoglądał z wielką nieufnością, do- 
wodząc, iż tam jest kuźnia wszelkich łajdactw. 


z 


ŚĆ 


Nie można powiedzieć, aby małżeństwo przy- 
niosło Kosinusowi nieszczęście. Utył nawet pod- 
czas wakacyj, nabrał dobrej cery i zmienił się do 
niepoznania. 

Gdy we wrześniu spotkaliśmy się znowu w 
klasie, profesor nabrał nadspodziewanie pewności 
siebie i energji. 

Coprawda maturzyści ustosunkowali się po- 
ważnie do nauki wobec widma zbliżającego się eg- 


DERMOPALME 


dla znawców 


wyrabiane jest na olejkach owo- 
ców oliwnych, dzięki czemu sta- 
je się idealnym środkiem do 
pielęgnowania cery. 


Pamiętaj markę 


zaminu, ale w niższych klasach nastało zupełne 
przeobrażenie.., 

Dwóch namiętnych okarynistów wyleciało z 
gimnazjum na żądanie Kosinusa. 

Strzelcy zaprzestali puszczać na lekcjach pa- 
pierowe kule, a swawolny harmider tłumił profe- 
sor bezlitosną nagana i dwóją w dzienniku. 

Poprostu stał się srogim lwem, bez 
przerobienia go w baranka. 


nadziei 


Z wakacyj przywiózł Kotowski ważne instruk- 
cje. 

Należało się mieć na baczności, gdyż szybciej 
niż przypuszczamy wybuchnie wojna, niepodobna 
więc, abyśmy zasypiali gruszki w popiele. 

Na profesorów nie podziałała jednak ta no- 
wina. 

Skoro kolega Gnat oznajmił ia tonem uroczy- 
stym podczas lekcji greki, stary filolog zagrzmiał, 
jak burza: - 

— A gdzie Milejadesy? 

Wszyscy jak jeden maż pójdziemy pod Ter- 
mopile lub Maraton, — odpalił Kotowski, a w. kla- 
sie stało się tak cicho, że słychać było przyśpieszo- 
ne bicie trzydziestu serc, rozognionych zapałem. 

Filolog- przerwał obiaśnienia tekstu i począł 
rozporiadać o demokracii ateńskiej, która wzbu- 
dziła w każdym naimarniejszym obywatelu poczu- 
cie odpowiedzialności za czyny i gotowość do naj- 
wyższych poświęceń dla dobra powszechnego. 

Jednego tylko Trybule nie przekonał wywód 
profesorski, gdvz czuł wielką żałość w sercu. 

Nie pomogły interwencje dyplomatycznych po- 
słów, ani sroga interpelacja w seimie, ojciec jego 
przegrał sprawę z dziedzicem 9 łąkę i lasek. 

Bardzo się zadłużył na proces i nie mógł po- 
magać synowi do skończenia gimnazjum. 

Trybula przybył po wakacjach do Wisłocka 
bez grosza w kieszeni. 

Mieszkał tymczasem katem i szukał korepety- 
ev], a żywił się z łaski kolegów, którzy dzielili z 
nim swe skąpe porcje. 

— Jakoś to będzie. jakoś nie zginiesz, — ma- 
wiali przyjaciele, — kilka miesięcy niewielki czas! 

Tymczasem minęła już jesień i rozpoczęła się 
zima, a Trybula nie otrzymał ani jednej korepety- 
cji. j 

Ubranie się rozłaziło, buty rozlatywały, a chłód 
dokuczał coraz nieznośniej. 

Pewnego dnia nie pokazał się w szkole i nie 
przyszedł na obiad do Kichy, a gdy zaniepokojeni 


DBAJCIE O SWOJE ZDROWIE 


„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” sa SToso-* 
WANE PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH i SKŁONNOŚCIACH 
DO ZAPARCIA-„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ NATU: 
RALNYM, ŁAGODNYM ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM, 
UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO- 
WANYM RÓWNIEŻ PRZY NADMIERNEJ OTYŁOŚCI. 


przyjaciele udali się na stancję, gdzie Trybuła naj- 
częściej nocował, zastali niepokojacy obraz 

Maturzysta leżał w gorączce, nie wiedząc nie 
o bożym świecie. 

Spalone usta wymawiały wzory matematycz- 
ne, to znów formuły z gramatyki greckiej, czasem 
przyzywały Wciorka, aby Śpiewał, a wtedy usta 
chorego uśmiechały się błogo i radośnie. - 

Zawezwany lekarz orzekł: tyfus. 

Biedaka zabrano do szpitala. 

Wieść o chorobie Trybuli zasmucita serca Uez- 
niaków. 

Wiedziano, iz bieda, głód i chłód pod 
ły niebezpieczną chorobę i jeśli maturzysta prze- 
trzyma gorączkę, czeka go znów to samo, a powrót 


do rzeczywistości będzie nawet groźniejszy, niż 
sam tyfus. 
Zarządzona naprędce składka przyniosła 29 


kcron i 60 groszy; było to zawsze coś, ale za mało 
na przetrwanie okresu rekonwalescencji i dopły- 
nięcia do matury. - 

W wigilje opuszczenia szpitala przez Trybulę 
zjawił się przy łożku chorego dyrektor gimnazjum. 

Siostra zakonnica zapewniała, że często dopy- 
tywał się o zdrowie ucznia i niemal codziennie 
konferował z lekarzem. 

Dyrektor był jak zwykle małomówny, a z twa- 
rzy jego wyglądała obojętność. 

Na widok jednak chorego lekki uśmiech poja- 
wił się na dyrektorskiej twarzy, wyciągnął rękę do 
Trybali i zapytał: 

— Dokąd masz zamiar udać się jutro? 

Pytanie to wprowadziło w kłopot ucznia. 

Przez czas choroby nie myślał o przyszłości i 
dopiero teraz uświadomił sobie, iż istnieje jutro, 
twarde i bezlitosne. 

— Nie wiem, — wyrzekł Trybula, podrażnio- 
ny niespodziewanem pytaniem. 

— Narazie proszę cię do siebie, 
do sił, inaczej się ułoży. 

— Nie śmiem korzystać, panie dyrektorze, — 
wyszeptał chory, — wyjadę na wieś do ojców... 
że gdybym znalazł się w podobnem 
położeniu, — prawił dyrektor Nogaj, — nie cofnął- 
byś się z pomocą... Więc jutro w południe odwie- 
zie cię pielęgniarka do mego mieszkania, a tym- 
czasem — dowidzenia! 

Twarz dyrektora oblała się znowu chmurą, 
skinął od niechcenia głową i opuścił salę szpitalną. 


gdy wrócisz 


aż 
Sprawozdanie Białych z wakacyjnej 
wykazało niemały dorobek. 

Dwadzieścia siedem przedstawień teatralnych, 
czternaście odczytów, pięć festynów na -$wiezem 
powierzu, w sumie 806 koron na EEN, koła 
rolniczego w Siemiątkowie. 

— Byle dobić do tysiąca i otwieramy uroczy- 
Scie pierwszą naszą placówkę. realnej pracy, — 
przemówił Władek, który szczęśliwie dobrnął do 
siódmej klasy i kandydował na prezesa Białych. 

— Nie będziemy czekali ani chwili, — dorzu- 
ciła koleżanka Czurska, — gdyż czysty dochód z 
podwieczorka w lesie, który urządziłam na Koło 
w Siemiątkowie, wynosi zgórą dwieście koron. Za 
miesiąc możemy już uruchomić instytucję. 


Cidin: 


pracy 
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PRZYJAZŃ 
LUDZI 
| ZWIERZĄT 


Popularna ro Paryżu malpeczka, panna Sacco, 
„przecięła wstęgę" mw tych dniach podczas 
wernisażu Salonu artystów-animalistórw. Wi- 
dzimy ją na zdjęciu, prowadzoną za rączkę 
przez jej opiekuna, doktora Taillandier, ro któ- 
rego klinice dla zwierząt wysiama miala miej- 
3 D G) "r Hs © E . 4 i K 

sce. Panna Sacco, aczkolwiek jest tylko pelt- 
nym rodzieku szympansem, zachorvala sie 
z należną powagą i $rvietnie odegrala swą 

reprezentacyjną rolę. 


Anglja jest klasycznym krajem życzliwości dla zwierząt. Jak 

widzimy powyżej, odbyrva się lam tr adyc yjna „uczla” migi- 

lijna dla wszelkich gatunków „stroorzeń' (nie myłączając 

kozła) — m jednem z z sanatorjórw zwierzęcych. Oto chrvila 

kulminacyjna uczty: roniesiono tospanialy, nieunikniony, 
tradycyjny pudding. 


Pani Reynolds z Los Angeles jest wlascicielka 
tego pieska, podobno najmniejszego na śmiecie. 
"Jest on, jak widzimy, zaledwie tak duży, jak 


pantofelek jego pani. Należy do rasy meksy- Miss Patricia Bourne, 22-letnia osóbka, nie jest pogromczynią 

kańskiej Chihuahua i nazyra się „Henano“, lwów. Traktuje swoich drapieżnych . przyjaciół łagodnie, 

co m meksykańskiej gróarze ludowej znaczy i „dobrem slowem“ uczy je tańców, które wzbudzają podziw 
„maleńki“. Waży aż... pol kilo. ~- : na arenie cyrkowej. 


i 
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W. ZYNDRAM KOŚCIAŁKOW SKI 


MARYSIENKA Covelo) 


Majowy dzień. 

Kolorowe bzy są w pełni roz- 
kwitu. Zwieszaja się niedbale z 
krzaków długie. pachnące kiś- 
cie. Drzewa są zmęczone gorą- 
cem. Zdaje się, że to nie jest wio- 
sna, że lato wyszło z zielonych 
lasów, rozbiegło się po polach 
pokrytych niedojrzałem zbożem. 
ogrodach, gdzie bzy pachną, nie- 
koszonych łąkach. Srebrna -rze- 
czułka mile pluszcze, lśniąc w 
słońcu jak duża ryba i zaprasza 
w swe zimne nurty, a przecież 
Święty Jan jeszcze tak daleko. 
Liście grzeją się w słońcu. Białe 
kwiaty kasztanów płaczą mięk- 
kiemi płatkami. Silniejszy pod- 
much wiatru strąca je na ziemię, 

dzie giną w wysokiej trawie. 
Soke przypomina szklana ku- 
lẹ, wetknieta w murawę dziecin- 
nego ogródka. Ptaki wesoło 
ćwierkają. Słychać z oddali 
brzęk kos. To pierwszy próbny 
sianokos, taki bardzo wczesny w 
iym roku. 

Maj ma się ku końcowi. 

Dzieci bawią się w parku. A 
jest ich dzisiaj tak dużo, całe są- 
siedztwo. Śmiech dochodzi ze 
wszystkich stron. Basia, która 
chce być Basią Wołodyjowskie- 
go, Krzysia, co tyle wierszyków 
umie na pamięć, Zosia ze swym 
starszym bratem Heniem, który 
niewiadomo dlaczego teraz jest 
na wsi (przecież lekcje jeszcze się 
nie skończyły), i wielu, wielu in- 
nych. Brak tylko Rysia. Ryś rok 
temu, jako harcerz 15-stoletni, 
walczył z bolszewikami, a teraz 
musi pilnie się uczyć, aby dostać 
promocję do klasy siódmej. 
Gdyby nie to, napewno byłby tu 
pierwszy. 

A pomiędzy nimi kręci się i u- 
wija Marysieńka, o oczach sza- 
firowego morza i złotych jedwa- 
bistych warkoczach. Jest wsze- 
dzie, bawi gości i taka szczęśli- 
wa. Bo to wszyscy przyjechali 
do niej, bo to wszyscy zebrali 
się dla niej i o niej wszyscy mó- 
wią. 

Marysieńka dziś była u pierw- 
szej Komunji. Marysieńka ma 
lat 15 i jest dobra i ładna. Wie o 
tem. Słyszała raz niechcący, jak 
o niej rozmawiały stara niania z 
piastunką Boba (Bob to jej mały 
braciszek). 

— Ta nasza panienka... 

— To jak świętość, to jak ob- 
razek... 


A co o niej Papcio mówił? Też 
słyszała to kiedyś, przechodząc 
koło gabinetu ojca. Marysieńka 
na samą myśl o tem czerwieni 
się. Policzki nabiegają krwią. 
Jest strasznie zmieszana. O czem 
to ona myśli!... dzisiaj, w dniu 
pierwszej Komunji. To wstyd, to 
grzech!... Robi się jej strasznie 
gorąco. Wygląda, jak polna ró- 
życzka, zupełnie jak ta. która 
kwitnie koło lasu. 

Marysieńka poprawia swą bia- 
lą szarfe, chwyta Krzysię za rę- 
kę i dziewczynki biegną co sił 
przed siebie w głąb parku. - Za- 
trzymały się gdzieś daleko i pad- 
ly na miękką murawę. A wszy- 
scy bawią się w parku. Zrobio- 
no partję krokieta. Są weseli. 
Tylko Henio jest dziwnie nie- 
swój. Z nikim nie rozmawia; u- 
siadł przed gankiem i czyta ja- 
kąś książkę, lecz zdaje się my- 
śleć o czem§ innem. Zagryza 
wargi, kogoś szuka wzrokiem w 
przestrzeni i znowu zaczyna czy- 
tać. 

A trawy pachną wokoło i słoń- 
ce jest takie gorące. 

— Krzysiu, Krzysiu, jaka ja 


jestem szczęśliwa! Dzisiaj, w tym 


dniu, ten mały nasz wiejski koś- 
ciołek, tyle świateł, zapach dziw- 
ny kadzideł. tyle krasnych chust, 
tyle ludzi... Wszystko takie uro- 
czyste. Organy grają, a Matka 
Boska uśmiecha się łaskawie 
i zdaje się wyciągać swe śliczne 
drobne rączęta. Wiesz, modli- 
lam się dziś za Rysia. Pamiętam 
jak dziś nasze pożegnanie, gdy 
szedł na wojnę. Dałam mu 
wstążkę od warkocza i fotogra- 
fję, o którą tak dlugo prosił. On 
poważnie pocałował mnie w rę- 
kę, paka się „rycerzem Mary- 
sienki* i jeszcze coś mówił. Nie 
wiem, co to było. Tłumiłam łzy... 

Marysieńka rozmyślała dalej. 
Krzysi nie było: pobiegła woła- 
na przez matkę. 

Duży biały motyl zmęczony 
upałem. Tyle wrażeń! Taki wiel- 
ki dzień! 

Wtem. posłyszała szelest. Nie 
otworzyła oczu. Może jej się 
zdawało. Może to wiatr poruszał 
liśćmi. 

A tam między drzewami peł- 
zał Henio z wprawą starego 
skauta. Zielona plama harcer- 
skiego muduru ginęła w wyso- 
kiej trawie. Podchodził według 
wszelkich prawideł. Henio drżał 
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cały. Zimna krew — to, o czem 
tyle zawsze opowiadał, gdzieś 
znikła. Z trudem panował nad 
sobą, aby nie zerwać się i nie do- 
biec do białego motyla. Pelzal. 
Wstrzymywał oddech. On jej 
wszystko powie, wytlomaczy, 
Czemuż ona woli Rysia? Czy 
dlatego, że był w wojsku? On by 
ież wstąpił, ale nie chciano go 
przyjąć bez pozwolenia rodzi- 
ców. Kręciło mu się w głowie od 
tych myśli. Zerwał się i podle- 
ciał. Motyl drgnął. . 

— Panie Heniu, co pan tu ro- 


bi? Czy to ładnie tak straszyć? 


— Panno Marysieńko, ja pa- 
nią kocham, ja nie mogę dłużej 
milczeć. 

Marysieńka zadrzala. 

— Jak pan śmie mi to mówić. 
Ja nie chce nic wiedzieć. 
| Pons okrył jej mala twarzycz- 
kę. 

Wtem Henio złapał ją za ręce 
i chciał pocałować w szyję. Ser- 
ce jej trzepotało jak ptak prze- 
rażony. 

— Precz! — krzyknęła i wy- 
rwawszy z jego dłoni swe ręce 
uderzyła Henia z całej siły w 
twarz. 

Prąd przebiegi mu po grzbie- 
cie, czuł igiełki elektryczne wbi- 
jające się w ciało. Schylił głowę 
i wolno, wolno zaczął się cofać, 
znikając na tle ciemnej zieleni 
parku. 

A wtedy lśniące łzy popłynę- 
ly z jej oczu, spływały po roz- 
palonych policzkach na małe 
rączki, na sukienkę białą, na 
szarłę motyla biednego. 

— Mój piękny dzień... Poco to 
wszystko, poco? 

I w tej chwili sygnaturka na 
wieży pobliskiego kościoła za- 
częła dzwonić na Anioł Pański. 
Srebrny głos rozpływał się w 
przestrzeni, wzywając na modli- . 
twę. AE 
— Rysiu, Rysiu... — szeptały 
jej wargi. 

Wtedy stare drzewa zaczęły 
dziwnie szumieć, listki zielone 
coś mówić: — Nie płacz, Mary- 
sieńko. Nie płacz. Dziś byłaś u 
pierwszej Komunji. 

A biały motyl drgał, jak złapa- 
ny w siatkę. Słońce raz jeszcze 
dobrotliwym wzrokiem spojrza- 
ło na biały dworek, dzieci rozba- 
wione, i znikło za wysokiemi 
drzewami. 

Bzy zwieszały niedbale kolo- 
rowe kiście kwiatów. rzeczułka 
szemrała w oddali. Niekoszone 
łąki pachniały upojnie. - 

Maj miał się ku końcowi. 


SWIAT TEATRU 


TEATR POLSKI. „Zburzenie Jerozo- 
limy“ — epilog wojny rzymsko-żydow- 
skiej w 5-ch cz. Tadeusza Konczyńskie- 
wo. Reżyserja Wiercińskiego. Dekoracje 
Śliwińskiego. 


Wystawienie sztuki Konczyńskiego 
poprzedziły dość dziwne pogłoski i 
wręcz niezwykłe metody zakwalifiko- 
wania jej do wystawienia. Konczyński 
posłał egzemplarz sztuki dyrekcji pod 
pseudonimem. Po przeczytaniu uznano 
ją za nadzwyczajną — wytrawne kie- 
rownietwo literackie odkryło młody ta- 
‘lent! Ambicja godna pochwały. Odkryć 
młodego autora, utorować mu drogę, 
dać mu do dyspozycji aktorów, kostju- 
my, reżysera, scenę! Taki zapał, taka 
intencja każdego dyrektora stawia na 
pewnym piedestale. Taką ambicję nale- 
ży cenić i doceniać. 


Ale doceniając zapał, ambieję i in- 
tencje, można w danym wypadku zala- 
mać ręce nad — znawstwem i doświad- 
czeniem tych licznych kierowników lite- 
rackich, co sztukę czytali i zakwalifi- 
kowali jako odkrycie. 


W rezultacie okazało się, że „młodzie- 
niec” — to stary wyga teatralny, Kon- 
czyński. Te perypetje kwalifikacyjne 


świadczą dość ujemnie o doświadczeniu 
i kompetencji kwalifikacyjnej całej 
hierarchji kierowniczej T.K.K.T., oraz 
o niezbyt widocznie. sympatycznych 
stosunkach kierownictwa z autorami, 
skoro starzy majstrowie sceny posyłają 
swe prace anonimo100. 


„Zburzenie Jerozolimy* — zamierzo- 
ne przez Konczyńskiego na sztukę o 
większej skali — nie udało się. Zamiar 
przerósł możliwości autora. Sztuka po- 
dobna, aby przemawiała do nas, musi 
tętnić namiętnością, albo być owiana 
twórczą poezją. Konczyński tych strun 
w swej twórczości nie posiada. Realista, 
lubujący się w kostjumowych akcesor- 


- jach, nie dał rady głębi konfliktu mię- 


dzy światem rzymskim i żydowskim. 
Natomiast puścił parę scen tak komicz- 
nych w swym... „szatańskim erotyzmie*, 
że one to swą naiwną, rzekomo lubież- 
na, super-zmysłowością poprostu kładą 
sztukę. 


I tu znowu należy zwrócić się w stro- 
nę kierownictwa literackiego: nie sko- 
rygowanie; nie usunięcie podobnych 
scen, nie zwrócenie na nie uwagi auto- 
rowi — młodemu czy nawet dojrzałe- 
mu — jest niedopuszczalne ze strony 
jako tako odpowiedzialnego kierownic- 


App: 


STEFAN JARACZ 
daje jeszcze jedna 
świetną sylwetkę pi- 
jaczyny m. krotoch- 
mili „Hultajska Trój- 
ka”, granej w Teatrze 


Ateneum. 


HRN 
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Leokadja Pancerviczorva, 
jako urvodzicielska Berenice w „Zburzeniu Jerozolimy 


twa. Tego rodzaju korekta, to obowia- 
zek panów kierowników teatru. 


„Zburzenie Jerozolimy“ aktorsko 
obsadzone zostało niezwykle bogato. 
Pancewiczowa, Węgrzyn. Junosza Stę- 
powski, Samborski, Buszyński, Da- 
mięcki — że wymienimy tylko role 
naczelne — to zespół pierwszorzędnej 
siły. W grze wszystkich znać było rze- 
telny wysiłek, a nawet zapał. Stosun- 
kowo najwdzięczniejsze pole miał Wę- 
grzyn. Piękna sylwetka i czar głosu 
tego artysty sprawiły, iż postaci Ce- 
zara wiele można było wybaczyć. Pan- 
cewiczowa i Junosza Stępowski jeszcze 
raz uwydatnili walory swego kunsztu 
aktorskiego. 

L. Ch. 
| z | dn Or 


Gruźlica pluc jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wic- 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar 


Przy zwalezaniu chorób płucnych 
bronchitu, grypy, uporczywego, męczą- 
cego kaszlu i t. p., stosują pp. Lekarze 
„BALSAM TRIKOLAN AGE“ (dawniej- 
sza nazwa „Balsam Thiocolan Age“), 
który, ułatwiając wydzielanie się plwo- 
ciny, usuwa kaszel, wzmacnia organizm 
i samopoczucie chorego. Sprzedają ap- 
teki. 


W ..CYRULIKU WARSZAWSKIM: — 


Noblesse oblige... 
L'appćlit vient en mangeani... 
A-Paris tout finit par une chan- 
SON... 
Rozmówki z Ollendorffa? — 
Zaraz zobaczymy. 
„Cyrulik“ na Kredytowej dał 
nowy program — czwarty z rzę- 
du pod hasłem „razury” (nie w 
znaczeniu francuskiem, broń Bo- 
że). 
Pierwsze trzy — „Pod włos“, 
„Na jeża” i „Z przedzialkiem“ — 
były istnemi arcydziełami humo- 
ru, i to humoru w najlepszym 
gatunku. Dlatego stosować nale- 
ży w dalszym ciągu do „poczy- 
nań' Cyrulika miarę wysoką: 
noblesse oblige... 
Publiczność rozsmakowała się 
w tych ucztach satyry, złożonych 
z dań lekkich a wykwintnych, i 
byle zakalcowatym piernikiem 
jej się dziś już nie zadowoli. 
L' appétit vient en mangeant... 
Rozumiemy, ze niestety nieza- 
wsze można tak, jakby się chcia- 
ło... Domyślać się wolno, że nie 
z własnej woli dyrekeja Cyruli- 
ka i autorzy tekstów zostawili 
tym razem odłogiem tę „niwe“, 
„którą w programach poprzednich 
z zacięciem i rozmachem upra- 
wiali, i na której zbierali sute 
zniwa oklasków. Mowa o satyrze 
politycznej. Poprzednie progra- 
my Cyrulika składały się w zna- 
komitej większości z piosenek 
politycznych — i te właśnie nu- 
mery były najlepsze. 
Czemuż więc teraz taka absty- 
nencja? Czyżby Jarosy, Hemar, 
Tuwim et consortes przyszli do 
przekonania, że już wyschło źró- 
dło satyry? Ludzie, którzy tak 
jak oni „czują“ rzeczywistość? 
Niestety. Źródło nie wyschło. 
Raczej je może nieco zzewnątrz... 
przykręcono. Tylko tak tłuma- 
czyć sobie można bladość i brak 
oblicza obecnego programu „Cy- 
rulika”, który przecież poprzed- 
niemi programami stanął odrazu 
na wysokości najlepszych kaba- 
retów literackich Paryża, żywo 
przypominając świetny, w saty- 
rze politycznej wyspecjalizowa- 
ny „[hóćatre de dix heures“. 
_ No tak. wiadomo: a Paris tout 

finit par une chanson. I nie prze- 
wraca się od piosenki ani tron 
ościennego monarchy, ani fotel 
premjera czy ministra, ani ko- 


„WIECZNA 


pula- Nieśmiertelnych. Lekka, pa- 
ryska piosenka nie zagraża ca- 
łości Republiki, a wyśmiany po- 
licjant czy choćby generał nie 
zrobi głupio obrażonej miny... 

Przeciwnie: „N'est pas tête de 
Turc qui veut"... — jak śpiewa 
Paryż. To znaczy, że satyra 
chwyta pod swój skalpel tylko 
głowy, które istotnie na to zasłu- 
gują, ludzi wielkich, mędrców 
wielkich, macherów wielkich, 
szubrawcow wielkich — ale mier- 
not nigdy. I taki, o którym po 
Paryżu krąży piosenka — chodzi 
dumny, jak paw. Bo już wtedy 
napewno wie, że jest kimś. 

U nas... 

Szkoda słów. Każdy. średniej 
miary „wielki człowiek“ chodzi 
na szczudłach, aby sobie samemu 
wydać się jeszcze wyższym, lub 
„wsiada na wysokiego konia“, 
aby imponować zagapionej pu- 
bliczności. Poczucia humoru za 
grosz. | dlatego wspolczujemy 
najserdeczniej . Cyrulikowi, bo 
w tym kraju „nieść przed naro- 
dem humoru kaganiec“, to po- 
słannictwo i trudne i może nawet 
c-asem niewygodne. 

Życzymy tylko przy Nowym 
Roku, aby przecież coś się tam 
gdzie trzeba odmieniło — abyśmy 
znowu jaknajprędzej zobaczyli 
w „Cyruliku” nie rewję, lecz au- 
tentyczny kabaret literacki. 


Stać „Cyrulika” na to. 


W programie obeenym prze- 
ważają skecze — i to nie najlep- 
sze. Niezła „Nirwana“ Hemara 
jest jeszcze jedną pieśnią żałobną 
uciśnionego podatnika — dlatego 
na widowni znajduje żywy od- 
dźwięk. Gierasieński gra dosko- 
nale. Dość blada tanecznie i tek- 
stowo ..Polka na palcach“ odtań- 
czona była poprawnie — ale nie 
ponadto — przez Górską i Gros- 
sównę. Nieprawdopodobną bzdu- 
rę, czysty, dystylowany nonsens, 
zaserwował Hemar dowcipnie 
w „Niedokończonej symfonji“, 
którą zagrała świetnie Zimińska 
w towarzystwie Jarosego i Olszy. 
„Epoka Bandurzewskiej“ i jej re- 
fren „daj męża”, już chyba kie- 
dyś były obrobione w jednej z po- 
przednich inkarnacji „Cyrulika” 
— ale i tym razem, w nowej sza- 
cie, wypadły dość zabawnie. 

Nieporównany był Jarosy w 
roli „Wielkiego Fryca* — i prze- 
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OWNDUE ACJA*< 


ślicznie podał miłą piosenkę He- 
mara .„Osiemnaście lat“. Publicz- 
ność nie doceniła subtelnego liry- 
zmu tej interpretacji. Bez humo- 
ru duet Hemara „Filozofja na 
dwie gitary“, odśpiewany był 
przez Rentgena i Ternć — oboje 
nie wyzyskani w tym programie. 
Smutny obrazek Tuwima ..Dziew- 
czynka z zapałkami“ (według 
Andersena) dobrze odtworzyła 
Jadzia Andrzejewska. Lena żeli- 
chowska tym razem zupełnie 
„bez - przydziału“: „Habanera“ 
Hemara. nie dała jej pola do po- 
pisu. Także Zimińskiej nowe pio- 
senki -nieszczególne. Zato nie- 
śmiertelna „Jestem taka mała“, 
którą oczywiście zaśpiewała na 
bis — przepyszna i wykonana 
mistrzowsko. Obrazek Tuwima 
„Cała Polska śpiewa“ — nudny 
i bez sensu. Jeden z nielicznych 


- autentycznych gojów w twierdzy 


„Cyrulika“ ausgerechnet musiał 
tam grać starozakonnego! 1 na- 
turalnie grał źle. Od czego są fa- 
chowcy? 

Wreszcie — na koniec 
programu: Chór Dana. 

Tego nie można opisać. Swiet- 
ność kolorystyczna, którą Dan 
przez swą nieporównaną muzy- 
kalność osiąga przy tak ograni- 
czonej ilości głosów — jest zdu- 
miewajaca. Pewność rytmu, an- 
drusowskie zacięcie w. piosence 
lwowskiej, a gdzie trzeba czysty 


perła 


liryzm i melancholja. Wyko- 
nanie niezawodne pod czujnem 
kierownictwem Dana — twórcy, 


kierownika akompanjatora, kom- 
pozytora. Ten młody, fenomenal- 
nie zdolny muzyk stworzył w 
nieprawdopodobnie krótkim cza- 
sie jeden z najlepszych zespołów 
w Europie — i dziwić się nie 
można publiczności, że tych pig: 
ciu młodzieńców nie chciała wo- 
góle puścić z estrady. 


PN, Ch. 


EABR.CHEM~ FARM..AD.KO WALSKI"WARSZA T 


Z TEATRU WILENSKIEGO 


Wystawiając w Wilnie „Króla Edypa“, dyr. Szpakiervicz wyposażył dosko- 

-- nale inscenizowaną przez siebie sztukę w piękne dekoracje i kostjumy. 

Wystawienie, inscenizacja i wykonanie „Króla Edypa“ na tym poziomie, 

na jakim dokonał tego dyr. Szpakiewicz m Wilnie, stało się poważnym 

czynem artystycznym, który ro kulturalnem życiu Wilna zapisze się 

(rwałemi zgłoskami. Fotograf ja nasza przedstawia jedną ze scen z „Króla 
Edypa“ w Wilnie. 


„EDYP KRÓL” NA SCENIE WILEŃSKIEJ 


(Korespondencja własna ,,Swiata*) 

Prawdziwym ewenementem w życiu 
kulturalnego Wilna było wystawienie 
„Króla Edypa“. Bo chociaż wysoki po- 
ziom sceny wileńskiej podniósł i usta- 
bilizował wymagania publiczności — 
sposób wystawienia sofoklesowskiej 
iragedji wyrósł ponad miarę tak zwa- 
nego dobrego teatru. 

„Króla Edypa“ inscenizował dyr. 
Szpakiewicz, mając jako doradeę pro- 
fesora Srebrnego. Owocem tej cennej 
współpracy była trafna koncepcja oraz 
znakomite wyzyskanie chóru. W insce- 
nizacji Szpakiewicza chór otrzymał na- 
leżne mu pierwsze miejsce, współrzęd- 
ne z bohaterem tragedji. Wokalnie był 
znakomity, a w połączeniu z plastyką. 
rytmiką i oświetleniem wywierał potęż- 
ne wrażenie. 


Na czoło wykonawców wysunął się 
Szymański jako Edyp i Żmijewska 
w roli Jokasty. Głęboko przemyślana 
i analitycznie opracowana postać tra- 
gicznego króla, zwłaszcza w ostatnich 


FER) 
Wiere Jest śRopków przeciwko HEMOROIDOM, 


Wynik KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 


Gopki.WARIGOL casickizco 


STOSUJE s PRZY BÓLACH, KRWAWIENIU 
 SWĘDZENIU, PIECZENIU i iNNYcH OBJAWACH 
MEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACN 
WEMOROIDALNYCH STOSUJE sig MAŚĆJVARICOL” 
OBOZIE aa a 


„VARICOL'GAsEcKiEGO NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADATKÓW 
EEE SE REE ENE 


scenach, czyniła wstrząsające wrażenie. 
W geście, głosie i dostojnej postaci wi- 
działo się królewską potęgę, a jedno- 
cześnie odczuwało głębię ludzkiego nie- 
szczęścia. 

Sugestja była tak silna, że nie zau- 
ważyło się przestarzałego (i zresztą, 


zawsze fatalnego) tekstu tłómacza. 
W głębokiej ciszy padały tragiczne 


rwane słowa, a zamarła w bezruchu pu- 
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| W dniu dzisiejszym wkracza- | 
| my w 54-ty rok naszej pracy. 


| 


| SŁODYCZE 


BRANKA 


| docierają dziś do wszystkich 
| zakątków Rzeczypospolitej. 


Co jest przeczyną ich z dnia 
na dzień niemal wzrastającej 
popularności? 


Wysoka jakość 
i niska cena! 


| OTO PROGRAM NASZEJ 
PRACY — TAJEMNICA 
NASŻEGO POWODZENIA. 


BRANKA S.A. Lwów 


bliczność zda się uginała pod brzemie- 
niem narastającej tragedji Edypa. To 
stopniowe narastanie konfliktu, tak za- 
sadniczego dla tragedji greckiej, zo- 
stało wydobyte i stanowiło kościec wi- 
dowiska. 
Dekorację pałacu dał Makojnik. 

„Król Edyp“ został przyjęty z uzna- 
niem przez prasę oraz publiczność. 


Tad. 


KAWA ARABIA 


Z ANEGDOT 
TEATRALNYCH 


Bolesław Leszczyński, będąc na pro- 
wincji na gościnnych. występach, mu- 
siał grywać nieraz po jednej, pob 'eżnej 
próbie wśród! młodych. początkujących 
aktorów trudne, wielkie sztuki. 

Młody aktor, grający Wincencjusza 
w „Poskromieniu złośnicy* Szekspira, 
nie uważał za stosowne zaznajomić sę 
z całem dziełem, grając dopiero w IV 
akcie. 

Kiedy Petruchio w towarzystwie już 
poskromionej żony spotyka Wincencju- 
sza, jak wiadomo — starca, umyślnie 
mówi doń. jako do uroczej dziewicy. 
A kiedy żona usiłuje przeczyć temu, 
aby starzec był choć trochę podobny 
do młodej panny, despota każe jej 
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uznać, że WincencjusZ istotnie jest mło- 
dą dziewicą. | poskromiona małżonka 
natychmiast cofa swoje twierdzenie, 
uznając, że się pomyliła. 

Co za zdziwienie ogarnęło Leszczyń- 
skiego, gdy przed powyższą sceną uj- 
rzał aktora, wychodzącego zza kulis, 
który w roli ojea Wincencjusza ubrał się 
i ucharakteryzował za powabne dziew- 
czę, nie orjentując się w sytuacji. 


Jalryka Bykotaży 
72 


RUE 
702 arra 154- 
JI thrielna 4O Neorg Kozal 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


S. P. 


Bronisław Strzelecki 
(1888 — 1935) 


prof. 


Przez śmierć przedwczesną Ś. p. prof. 
Władysława Strzeleckiego, długoletnie- 
go naczelnego dyrektora Powszechne- 
go Zakładu Ubezpieczeń  Wzajem- 
nych, polskie życie społeczno - gospo- 
darcze poniosło poważną i dotkliwą 
stratę. Zmarły — w ciągu ostatnich lat 
dziewięciu, w dobie najcięższego kry- 
zysu — umiejętnie i energicznie kie- 
rowal zakładem przymusowych ubez- 
pieczeń od ognia — najstarszą, bo prze- 
szło 150 lat liczącą, i zarazem jedną 
4 największych instytucji opieki spo- 
jecznej w kraju, od której sprawnego 
funkcjonowania zależą losy dziesiąt- 
ków tysięcy pogorzelców rocznie, ich 
rodzin i warsztatów pracy. 

W długim szeregu kierowników tej 
instytucji od r. 1803-80 — a dość po- 
wiedzieć, że był wśród nich Fryderyk 
hr. Skarbek — ś. p. prof. Władysław 
Strzelecki należał do najwybitniej- 
szych. Fachowiec - teoretyk. profesor 
matematyki ubezpieczeniowej i finan- 
sowej w Szkole Głównej Handlowej, 
prezes Polskiego Instytutu Aktuarju- 
szy i członek Państwowej Rady Ubez- 
pieczeniowej — Zmarły był zarazem 
doświadczonym praktykiem ubezpie- 
czeniowcem. a przytem — co jest tu- 
taj rzeczą szczególnie ważną — nieo- 
mał całe swóje życie zawodowe, nie- 
siety! tak krótkie, spędził w Powszech- 
nym Zakładzie Ubezpieczeń, zacząw- 
szy w nim pracę od skromnego stano- 
wiska zastępcy taksatora powiatowego. 
Nie było w tym Zakładzie pracy, któ- 


rejby nie znał z własnego doświadcze- 
nia. A że kierowała Nim zawsze zacna 
i głębsza myśl społeczna, śŚwiatły 
wzgląd na dobro-narodu i państwa — 
Zmarły od lat najmłodszych brał u- 
dział w zmaganiach o niepodległość 
kraju, był w czasie okupacji interno- 
wany przez Niemców w Havelbergu, 
a jeszeze przed wojną, na studjach w 
Szwajcarji, pracował konspiracyjnie 
razem z obecnym Prezydentem Rze- 
czypospolitej, — nie więc dziwnego, iż 
tak umiał Powszechny Zakład popro- 
wadzić, że nawet w najgorszych latach 
kryzysowych pod Jego przewodni- 
ctwem Zakład sumiennie — cicho i bez 
rozgłosu — spełniał swój obowiązek, 
wyplacajac co roku kilkadziesiąt mil- 
jonów odszkodowań  pogorzelowych 
i przeciwdziałając klęsce pożarów. 

Wielka to a niezawsze w Polsce do- 
ceniana zasługa społeczna. 

Ten rodzaj pracy skromnej i nieza- 
przątającej sobą uwagi publicznej le- 
żał w charakterze i obyczajach Zmar- 
łego. Natura mocna, męska, prawa 
i bezpośrednia, wróg ceremonjalności, 
prosty a w głębi duszy dobry i wrażli- 
wy — szczerze ujmował sobie wszyst- 
kich, którzy Go bliżej znali. 

Umarł na serce, nagle, wracając po 
pracy do domu. Żyć będzie długo we 
wdzięcznej pamięci społecznej. 


Ś. P. Wilhelm Leman 


Dnia 29 z. m., przeżywszy lat 62, roz- 
stał się z tym światem Ś. p. Wilhelm Le- 
man. 

Zmarły w szerokich kołach warszaw- 
skich był znany jako wybitny przemy- 
słowiec branży graficznej. 

Ś. p. Wilhelm Leman urodził się w 
Kole, gdzie pobierał początkowe nauki. 
Wyższe wykształcenie handlowe otrzy- 
mał w Warszawie. Po praktyce zagra- 
nica zmarły założył w Moskwie dużą 
drukarnię, w której wykonywał prze- 
ważnie polskie wydawnictwa. W tym 
okresie czasu oddawał się on czynnie 
pracy społecznej i politycznej w róż- 
nych instytucjach kolonji polskiej. 

Po powrocie do kraju w roku 1918 
$. p. Wilhelm Leman otrzymał posadę 
w Sp. Akc. „Świat“, gdzie pracował do 
roku 1925, zarządzając jednocześnie 
drukarnią „Kurjera Polskiego”. W ro- 
ku 1925 powołano go na stanowisko 
dyrektora „Prasy Polskiej”, która swój 
wielki rozwój zawdzięcza w dużym sto- 
pniu wysiłkom i pracy zmarłego. W 
Warszawie również wolny czas po- 
święcał on pracy społecznej. 

Szereg lat był on również wicepre- 
zesem T-wa Kształcenia Zawodowego 
Grafików. 

Dał się poznać jako człowiek pra- 
wy i uczciwy. 
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Ś. p. inż. Ryszard Mieczysław Ka- 
czyński urodził się 5 kwietnia 1877 r. 
w Częstochowie. 

Szkołę realną skończył we Lwowie, 
poczem udał się na studja wyższe do 
Niemiec, gdzie skończył wydział meta- 


lurgiczny politechniki w Cóthen/Au- 
halt. 
Po powrocie do kraju obejmuje 


pierwszą posadę w hucie Hantkego pod 
Częstochową. 

W roku 1908 przechodzi do Zakładów 
Ostrowieckich w Ostrowcu na stanowi- 
sko dyrektora handlowego. 

W czasie wielkiej wojny zostaje na- 
czelnym dyrektorem zakładów w O- 
strowcu, broniąc nieraz z narażeniem 
życia fabryki przed dewastacją oku- 
pantow. 

Po wyjściu na własną prośbę z zakla- 
dów Ostrowieckich przenosi się w 1922 
r. do Warszawy. pracując we własnym 
biurze techniczno - handlowym. 

W 1928 r. w chwili utworzenia Syn- 
dykatu Polskich Hut Żelaznych, obej- 
muje kierownictwo Wydziału Handlo- 
wego w Warszawie, gdzie pracuje do 
czasu przeniesienia Wydziału handlo- 
wego do Katowic. 

od chwili przeniesienia się do War- 
szawy Ś. p. inż. Ryszard Kaczyński pra- 
cuje społecznie na terenie szkolnietwa 
polskiego i harcerstwa w gimn. J. Le- 
lewela, przyczyniając się wybitnie w 
charakterze prezesa do uzyskania przez 
gimnazjum własnego gmachu a potem 
rozbudowy i rozwoju urządzeń społecz- 
nych, jak kolonji letnich, pomocy mło- 
dzieży niezamożnej ‘oraz 5-ej War- 
szawskiej Drużyny Harcersk'ej. 

Zmarł dn. 9 grudnia 1935 r. 


<= BÓLE 


SR E GŁOWY i ZEBOW. e| 
GRYPA, PA, PRZEZIĘBIENIE 4 
„Sprzedają a 


Z SEZONU 
KONCERTOWEGO 


FRANCE ELLEGAARD 


pianistka paryska, koncerlorvala ostat- 
nio mw Polsce — m Warszawie, Łodzi, 
Krakowie, Poznaniu i Wilnie, wszędzie 
z mielkiem, najzupełniej zasłużonem 
powodzeniem., 


W. ŁUKASIK 


Co nam wróży 


rok 1936? 


Co roku w drugiej połowie grudnia 
pojawiają się na całym świecie prze- 
powiednie jasnowidzących, wróżów, 
astrologów i magów, dotyczące prze- 
biegu następnego roku na całym świe- 
cie. Wzorem zagranicy postanowiliśmy 
i my dać słuchaczom horoskop na rok 
1936-ty, uzyskany od znanego i powa- 
żamego w okolicach Kutna Albina 
Stryczka, wieśniaka z zawodu, którego 
przepowiednie spełniają się co do joty, 
On to był autorem słynnego już dziś na 
całym świecie aforystycznego kalam- 
buru — „Jasnowidz — widzi jasno“, a 
w roku 1914-tym przepowiedział z nie- 
omylną precyzją, że za dwadzieścia lat 
będziemy mieli rok 1954-ty, co jak mo- 
gliśmy się przekonać sprawdziło się w 
sposób rzeczywiście interesujący. 

Oto, co nam powiedział słynny Stry- 
czek. 
© — Od roku 1956. mówi pan Albin, 
ziemia wyjdzie z pod wpływów plane- 
ty Merkurego i przekraczając eklipty- 
kę w punkcie największego zbliżenia 
trzech stycznych płaszczyzn zenitowych, 
osiągnie wtórną paralaksę_ krańcowych 
„dwu-kierunków o spółczynnikach alfa 
‘i beta, dostając się pod wpływ Księży- 
ca, 


KUZNIECKI MOST 18 


rok 


Księżyc jak to księżyce, wschodzi i za- 
chodzi, więc i życie na naszej planecie 
będzie, drogą kosmicznej reakcji, rów- 
nież wschodziło i zachodziło. Ten za- 
gadkowy ruch rozpocznie się w począt- 
kach maja i osiągnie maksymalne na- 
tężenie w lipcu. W okresie tym w Pol- 
sce, jak i w większości krajów euro- 
pejskich, da się zauważyć wzmożona 


ilość przejazdów kolejowych i tramwa- 
jowych. 


KARMELKI 
OD ZŁ. 4 KG, 


Lata księżycowe obfitują wogóle w 
wydarzenia sprzyjające zmianom w 
dziedzinie komunikacji i odkryć geogra- 
ficznych. 


W ciągu roku przyszłego pojawi się 
na świecie kilka dziwów natury. Wczes- 
ną wiosną urodzi się dziecko o szczegól- 
nych przymiotach. Zacznie ono już po 
czterech latach chodzić i mówić, a po 
dwudziestu sześciu produkować niemo- 
wlęta, zadziwiająco podobne do siebie. 
Rzecz jest tem szczególniejsza, że wy- 
padek ten będzie miał miejsce nie gdzieś 
na Kresach, ale w samem centrum Pol- 
ski — bo w Warszawie. 


Rok przyszły pod względem pogody 
będzie wilgotny i dżdżysty z większe- 
mi przejaśnieniami na południu kraju. 
Chmury warstw wyższych warstwowo- 
kłębiaste i kłębiasto - warstwowe o pod- 
stawie około tysiąca metrów. Odległość 
widzenia dobra, ale tylko dła daleko- 
widzów. 

Katastrof żywiołowych pewnie nie 
będzie. Jedynie na Jamajce wybuchnie 
jeden z miejscowych wulkanów, lecz 
dzięki energicznej akcji ratunkowej pod 
kierownictwem jamajskiego komendanta 
Ko-pro-pa pożar wkrótce zostanie zlo- 
kalizowany. 

Wojny w roku następnym może na- 
wet i nie będzie. Nie licząc konfliktu 
między Włochami a Abisynją, Japonją 
i Chinami, Brazylji z Meksykiem, Bo- 
liwji z Paragwajem, Urugwaju z Biłgo- 
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MIEŻDUNARODNAJA KNIGA-ANTYKWARJAT. 


Przyjmuje się prenumeratę na 
1936 na wszysłkie czaso- 
pisma naukowo-techniczne ilekar- 
skie, wychodzące w Z. S. R.R. 
Katalogi są wysyłane BEZPŁATNIE na żądanie. 
ZAMÓWIENIA NALEŻY KIEROWAĆ: 
Księgarnia ,ROSSIC A”, 


FRANBOLI 


MOSKWA Z.S.R.R. 


Warszawa, Chmielna 5. 


rajem, oraz wojen wewnętrznych w Gre- 
cji, Indjach, Turkiestanie, Jugosławji, 
Bułgarji, Mandżurji, Tunisie, Hiszpanji 
Portugalji, Niemczech, Brazylji i zbroj- 
nych powstań w paru innych krajach— 
rok przyszły minie pod znakiem całko- 
witego spokoju. 

W Polsce do wielkiego rozgłosu doj- 
dzie młody i bardzo przystojny wojsko- 
wy, zdobywając w ciągu 9-ciu lat szar- 
żę pułkownika z rangi podpułkownika. 


Umrze również sporo osób, w tem 
pewien procent izraelitów. 
Znaczne  przegrupowania nastąpią 


późną wiosną wśród organizacyj poli- 
tycznych, mianowicie w związku z re- 
montem kilkunastu ławek sejmowych 
część posłów z lewicy będzie musiała 
usiąść po prawej stronie. 

Planeta Wenus, pod której wpływem 
żyć będzie Polska w najbliższym okre- 
sie, zapowiada nowe i niespodziewane 


związki płciowe. Powstanie kilka zrze- 
szeń Towarzystwa 


Miłośników Nekro- 


filji, które zaczną wydawać nowe pis- 
mo p. t. „Za Karawanem*. 
Znaczne trudności finansowe wyło- 


nią się pod koniec każdego miesiąca. 

W dziedzinie literatury wyjdzie kil- 
ka powieści, nowel, jakieś tam zbiory 
poematów, wierszyków, czyli poezyj, 
oraz nowe epokowe dzieło Kadena - 
Bandrowskiego, które wkrótce wraz z 
autorem kilkakrotnie zginie w sposób 
tragiczny. 

Specjalnie ciężka dola czeka oso- 
by pracujące, zależne od Urana, Mar- 


sa, Księżyca, szefa departamentu, na- 
czelnika wydziału i referenta. Niech 
się strzegą. by nie zostały zreduko- 
wane. 

W lecie 1956-go roku nastąpi na po- 
ludniu Polski katastrofa bryczki z ro- 
werem na szosie, która zakończy się 
szczęśliwie, bo tylko złamaniem dysz- 
la u powozu. 

— Naogół. kończy p. Stryczek, rok 
przyszły będzie dla Polski częściowo 
korzystny, a częściowo niekorzystny. 

W zakończeniu p. Albin przepo- 
wiedział samemu sobie bolesne zacię- 
cie się brzytwą podczas golenia w pier- 
wszą niedzielę po Zielonych Świątkach. 


PODR 6 Ż UJ 
LO TE M 


© dzieciach 


Synek aktora Krzewińskiego żalił się 
nieraz ojcu, że wiele sztuk teatralnych 
kinowych jest zaliczanych 
do przedstawień „wzbronionych dla 
młodzieży”. 

Kiedy dowiedział się, że teatry Towa- 
rzystwa Krzewienia Kultury Teatralnej 
zainiejowały specjalne przedstawienia 
dla młodzieży, zawołał z tryumfem do 
ojca: 

— A widzi tatuś, nareszcie będą sztu- 
ki wzbronione i dia starszych!! 


i obrazów 


OR 


Żona artysty dramatycznego Juljana 
Krzewińskiego przyrządzała dla męża 
szmalec do zmywania charakteryzacji. 
Rozpuściła tłuszcz na patelni, dodając 
doń nieco salicylu, olejku wonnego i 
kolońskiej wody. 

— Dla kogo to? — pyta matkę ma- 
leńki synek. 

— Dla tatusia do teatru. To będzie 
szmalee do zmywania szminki z twa- 
rzy — słyszy odpowiedź mamy. 

A na to malec wtrąca swoją radę: 


CHORE NERKI 


to zepsute filtry organizmu 


Oddają bowiem one pęcherzowi mocz źle przefiltrowany, wpływając przez 
to na zatrucie organizmu wskutek niewydalania zeń szkodliwych substancyj. 
Zioła Magistra Wolskiego „Urosa“, zawierające rzadką roślinę indyjską 
Ortosiphoniae o własnościach moczopędnych i dezynfekcyjnych pobudzają 
nerki do prawidłowego działania. Stosują się przy cierpieniach nerek, mied- 
niczek nerkowych, pęcherza i wszelkich dolegliwościach dróg moczowych. 


Zioła ze znak. ochr. „UROS A“ 


do nabycia w aptekach i drogerjach (składach aptecznych). 
i, Warszawa, Złota 14, m. 1. 


TRICOT 


Wytwórnia Magister E. W ols k i, 


TRYKOTAŻE 
POŃCZOCHY 
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teatralnych 


— Niech mama doda cebulki do 

szmalcu, bo to tatuś bardzo lubi. 
* z k 

Dzieci t. zw. „teatralne“ zwykle przed- 
wcześnie dojrzewają: czasem kończy się 
tem, że dziecko takie jest tylko „nad 
wiek rozwinięte“ — kiedyindziej, że sta- 
je się „za mądre”, czyli poprostu przed- 
wcześnie „ewaniakiem”. 

W dawnym teatrze „Nowości“ był 
stróż pilnujący bramy, który miał 
dziesięcioletnią córeczkę Kazię 

Dziecko to od rana do nocy wałęsało 
się za kulisami operetki, lub na widow- 
ni wieczorami podczas przedstawień. 

Jeden z filarów ówczesnej operetki, 
znany komik, charakteryzujący się za- 
zwyczaj groteskowo — mieszkał w gma- 
chu teatru „Nowości“. Pewnego poran- 
ka, skoro świt, budzi go energiczne pu- 
kanie do drzwi. Lokator .,kawalerskich 
pokojów“ lnie, ale otwiera. Kazia 
przyniosła list, do niego adresowany — 
najwidoczniej niesłychanie pilny. Dał 
jej więc 15 kopiejek za fatygę. Kazia 
dygnęła i poszła sobie. List był krótki: 

„Kochany panie Walter! 

Pan taki przystojny, dlaczego na sce- 
nie pan jest zawsze taka małpa? 

Kochająca Kazia”. 


Bez forsy niema radosci 
-Bez OLLA niema pewnosci! 


WARSZAWA 
MARSZAŁKOWSKA 123 


N. KARPOW _ 


WALKA ZE 


SZCZURAMI 


(HUMORESKA BIUROKRATYCZNA) 


Punktualnie o godzinie dwunastej 
w południe naczkanc (naczelnik kan- 
celarji) nacisnął jak zwykle o tej po- 
rze guzik dzwonka elektrycznego i 
rzekł do odźwiernej, która stanęła na 
progu: 

— Poproszę was, towarzyszko Ba- 
buszkina, o szklaneczkę herbaty, ale 
mocniejszej... i ze dwa kawałki chle- 
ba z masłem... tylko nienadgryzione 
przez szczury. 

— Ho - ho, tych szczurów to już 
u nas teraz niema: — uśmiechnęła się 
szeroko odźwierna. 

— Co-0? — podskoczył na krześle 
naczkanc. — Niema? Jakto niema? 

— Ano niema... rozbiegły się wszy- 
stkie. A niektóre to zagryzł... 


— Dokąd się rozbiegły? Kto za- 


gryzł? 

— A no kot... Kota wpuściłam. No 
i on je tego... i szczury rozbiegły się, 
pouciekaly... A dokąd — niewiadomo.. 
Nie widać już teraz ani jednego. 


Naczkanc zerwał się z miejsca i 
przez dłuższą chwilę stał, chwytając 
ustami powietrze, jak wyrzucona na 
brzeg ryba. Nie mógł słowa wymówić. 

— Toście kota wpuścili?.. — jęk- 
nął wkońcu z rozpaczą. 


— Juści... bo z temi szczurami to 
było istne utrapienie. Samiście przecie 
mówili, towarzyszu naczkanc. Nie nie 
można położyć. Wszystko zeźrą. Na- 
wet papier. A szczurom jeno kot po- 
radzi. 

— Ale kto wam pozwolił? — pi- 
snął nienaturalnie cienkim głosem 
naczkane. — Jak wyście śmieli? — Jak 
mogliście? — Czy wiecie, że właśnie 
wczoraj debatowaliśmy od godziny ós- 
mej wieczór do godziny czwartej ra- 
no nad kwestją walki ze szczurami? 


Zamilkł na chwilę, poczem zaczerp- 
b. z = z. 
nąwszy tchu, nachylił się do odźwier- 
nej i mówił dalej świszczącym szep- 
tem: 


— Czy wiecie. nieszczęsna kobieto, 
ze sam towarzysz kierownik wygłosił 
referat o szczurach i że do tego refe- 
ratu przygotowywał się przez dwa ty- 
godnie? Przestudjował Brehma i wyre- 
cytował wiersz towarzysza poety Zu- 
kowskiego o zjedzonym przez myszy 
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biskupie Hattonie.., Czy wiecie, że u- 
chwalono jednogłośnie wydelegować 
zagranicę towarzysza zamzawa  (za- 
stępcę kierownika) w celu zapoznania 
się z nowoczesnemi metodami walki 
ze szczurami i że następnie wybrano 
stałą komisję o odpowiednim zakresie 
działania, komisję, któraby miała czu- 
wać nad wypełnieniem powziętych u- 
chwał? A ona — widział kto coś po- 
dobnego? — kota! Przecież to jest 
rozmyślne utrudnianie pracy, to jest... 
to jest — licho wie co takiego! - 

Odźwierna cofnęła się przestraszo- 
na i wybąknęła w roztargnieniu: 

— Aleście, towarzyszu naczkane, 
sami mówili, że żyć poprostu nie dają. 
No, tom myślała... 

— Myślała! Myślała! A czy mie- 
liście prawo tak myśleć? Praca szła 
tak składnie, debatowano, wybrano ko- 
misję, uchwalono wydelegować, a ona 
— kota! Czy w budżecie kot jest prze- 
widziany? Czy wstacie jest o nim mo- 
wa? A zresztą, gdybyście zamierzali 
pomóc instytucji w tej sprawie, to 
należało wnieść konkretny projekt i 
porozumieć się z odpowiednią władzą. 
A ona trach — i basta! Tu ludzie gło- 


) wią się, myślą, opracowują poważne 


+ środki zapobiegawcze, a ona — kota 
\wpuszezal Wybyście jeszcze lwa z gór 
Í Atlasu wpuścili, albo jakiegoś tygrysa 
bengalskiego. Nie, droga towarzyszko, 
tu instytucja a nie ogród zoologiczny! 
Ha-ha, ładniebyśmy wyglądali, gdyby 
się tak nagle zjawił delegat z wydziału 
Kontroli i zobaczył tego kota! Kot — 
w instytucji! Pęknąć można ze śmie- 
chu! 

— Jeżeli tak, to tego kotu można 
odprawić... — bąknęła nieśmiało odź- 
wierna. 

Naczkane z wyrazem ostatecznej 
rozpaczy opadł na krzesło i wykrzyk- 
nął: 

— Nie rozumie! Nic nie rozumie. 
ani w ząb! Choć wal głową o mur! 
No. dobrze, tego nieszczęsnego kota 
odprawimy, jak się wyrażacie. Przy- 
puśćmy. No, a gdzie są szczury? Gdzie 
są szczury, pytam się? Co?!!! 

Odźwierna milczała i w roztarg- 
nieniu skubała nerwowo brzeg fartu- 
cha. ຊ 


Przełożył Michał Gluski. 
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KOSMETYKA 
PANI ZOJI 
„LALKA Z PORCELANY” 


Przed wojną opowiadano, jak w baj- 
ce, że jest kilka piękności na świecie, 
które mają porcelanę na twarzy. Ro- 
syjska cesarzowa, słynna aktor". a fran- 
cuska i jeszcze jakaś ukryta piękność. 

Obecnie nakładanie porcelany na 
skórę twarzy robi w Paryżu często 
reklamujący się salon kosmetyczny. 
który gwarantuje trwałość porcelany 
na przeciąg lat siedmiu. Porcelanowa 
powłoka jest iak cienka, że wcale nie 
krępuje mimiki. 

Nakładanie nieznanej substancji 
porcelanowej wykonuje się stopniowo 
i trwa około miesiąca. Oczywiście póź- 
niej można wykonywać dowolnie ma- 
quillage — na blondynkę, brunetkę, 
jak kto woli. 

Koszta porcelanowej buzi są bar- 
dzo wysokie — obliczane na dziesiątki 
tysięcy franków. 

Ale technika idzie naprzód tak 
szybko, wszystko na świecie tak pręd- 
ko się popularyzuje, że wkrótce nie 
będzie zbyt wielką trudnością spotkać 
na warszawskim gruncie wśród zna- 
jomych — lalki z porcelany. 

Będziemy widzieli same piękne twa- 
rze, nie trzeba będzie robić zwykłych 
zabiegów kosmetycznych  (oczyszcza- 
nie skóry, parowanie) — tylko pięknie 
malować! 

Ale jak będzie wyglądało życie — 
lalki z porcelany? i 

Przeciez nie bedzie spedzala swego 
żywota za wystawą sklepową. 

Jak można będzie lalkę pocałować? 
Jak będzie opalać się na słońcu? 

Najgorzej jednak może ucierpieć 
na ślizgawce. Jak będzie wyglądać 
śliczna pani, jeżeli przewróci się na 
lodzie i stłucze piękną porcelanową 
buzię. 


wykwintne poleca 


MEBLE tun riers 


S. RADELICKI 


oraz 


TAPCZANY 
fotele klub., 
kuchnie 


N. ŚWIAT 30 
róg Pierackiego 


ŚWIAT FILMU 
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_40-lecie ekranu 


Film święci w tym roku jubileusz. 
Mija właśnie czterdzieści lat od chwi- 
li, gdy twórcy kinematografji, bracia 
Lumiere, urządzili w Paryżu pierwsze 
przedstawienie filmowe.  Coprawda i 
przedtem czynione były eksperymenty 
nad wynalezieniem przyrządu umożli- 
wiającego oglądanie ruchomych obra- 
zów. Wielkie zasługi dla rozwoju kine- 
matografji położył Tomasz Alva Edi- 
son, który wynalazł w roku 1889 swój 
„kinetoskop* i dotychczas uważany jest 
przez Amerykę za prawdziwego „ojca“ 
Praktycznym jednak 
wynalazek braci 
Lumiere. Zasada 


kinematografji. 
okazał się dopiero 
Ludwika i 
aparatu przez nich skonstruowanego 
utrzymała się z pewnemi zmianami po 
dziś dzień. 


Augusta 


WIERA GRAN 
utalentowana pieśniarka, ulubienica 
publiczności w. PARADIS 


DALITAYCWJYNWAYCWKAATANNANANTNNNY 


Dolores del Rio lan- 


suje mo Hollywood 


nowa modę machla- 


rzy, przedstawiają- 


cych maskę artystki. 


MOM 


Ów pierwszy seans filmowy na świe- 
cie odbył się- dnia 25-go grudnia w 
podziemiach kawiarni paryskiej „Grand 
Café“ na bulwarze des Capucines. 
Pomimo zrozumiałych braków tech- 
nicznych, jak np. szalone migotanie i 
drganie taśmy filmowej — sukces był 
niebywały. Seans trwał około kwa- 
dransa i składał się z szeregu kró- 
ciutkich filmów. Długość bowiem każ- 
dego obrazu nie przekraczała dwudzie- 
stu metrów, a wyświetlanie trwało 
minutę, dwie... ES 
- „Gwoździem* . przedstawienia był 
film p. t. „L'arroseur arrosé“ (Polany 
polewacz), w którym polewacz ulicz- 
ny przez nieostrożność oblewa sam 
siebie wodą. Była to zarazem pierwsza 
komedja filmowa, jaką wyproduko- 
wano. 

Nazajutrz po premjerze jeden ze 
współpracowników pewnej gazety pa- 
ryskiej tak opisywał swe wrażenia: 

„Widowisko było niezwykłe, ‘ale, 
mój Boże; jakie znużenie człowiek po- 
tem odczuwa! Wyszedłem 'z przedsta- 


niem swego wynalazku. 


wienia z bólem głowy i piszę tę no- 
tatkę, czując jeszcze w skroniach o- 
głuszający huk“. 

Niedługo potem całe urządzenie ` 
pierwszego kinoteatru padło pastwą 
pożaru. Bracia Lumiere, niezrażeni 
tem, pracowali dalej nad udoskonale- 

A na bulwarze des Capucines na 
miejscu, gdzie mieściło się pierwsze 
na świecie kino, widnieje tablica pa- 
miątkowa 'z następującym napisem: 

„Tu dnia 25-g0 grudnia 1895 roku 
po raz pierwszy pokazano publiczno- 
ści przy pomocy kinematografu żywe 
obrazy“. Am 

M. Gł. 


Á 


Wytworne krawiectwo męskie 


H. LIPSZYC 


Gmach Opery —Pod Filarami 


DAN- 
CING 


NOWY- 


PARADIS 5557 5° 


ŚWIAT 3 


Lidja Spassoma. 


W programie styczniowym występują: słynna tancerka Hiszpanka Carmen Ribalto, znako- 
mita wykonawczyni hiszpańskich tańców narodowych. oraz znana tancerka bulgarsk: 4 

Orkiestra St. Ferszki, -na czele słynny skrzypek — Herman Rosner. 
UWAGA: Wprowadzona została od dnia 1 grudnia w dnie powszednie, za wyjątkiem 
dni świąt. i przedśw. ulgowa konsumcja,* zamiast zł. 2.50 — tylko 1.50 — wyłącznie dla 
*gości przybywających między g. 10 a 11 w. celem 
wieczorowego i nocnego. 


umożliwienia obejrzenia programu 
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